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Umiany w rządze wiedeńskim na życzenie B e r l i n a — Zmierzch niepo­
dległości Austrii? — Wynik rozmów kanclerzy Hitlera ł Schuscknigga

. przewidywać będzie rów­
nież umorzenie dochodzeń karnych z 
tytułu popełnionych przed tym termi­
nem przestępstw oraz powstrzymanie 
prowadzonych' dochodzeń, jak również 
umorzenie kar, będących jeszcze do 
odbycia.

Darowanie kar fest uzależnione od 
lojalnego sprawowania się, aż do 31 
grudnia 1941 r.

Ministrowie resortowi mJfą przy- 
•piesryć opracowanie odpowiednich 
zatżądzcft przygotowawczych w  dzie­
dzinie kar administracyjnych, emery­
tur, rent, wsparć, jak również i szkol­
nictwa, jednakże wykluczonym bę-

Pod naciskiem Berlina doszło j>opelnćonyoh przed 13 lutym 
wczoraj w  nocy do zmiany rzą- He ^z««t^>cy znajdują się j« 
dn austriackiego. W  wyniku 
sobotnich rozmów kanclerzy 
Hitlera i Schuschnigga w Berch 
tesgadcn do gabinetu wiedeń­
skiego weszli trzei sympatycy 
narodowego - socjalizmu I po­
wzięte zostały uchwały, które 
hitleryzmowi w Austrii otwie­
rają drzwi.

Koncesja, którą otrzymali a- 
ustriaccy narodowi - socjaliści, 
sprowadza się w tej chwili do 
trzech tek, a mianowicie: Snra- 
wy Wewnętrzne, Sprawy Pra­
cownicze i Przemysł.
' Najbardziej wiec istotną zmia 

są w nowym gabinecie jest wej­
ście do niego narodowych socja 
IJstów: Seyss Inąuarta, W a­
lizka 1 Stepsky*ego.

Zmiany te dowodzą, że Au­
stria zaczyna ulegać Hitlerowi,

W fFD E ft Według kcmumk«tu ursę 
dcwcgt> po rekonstrukcji gabinetu od­
było fle nfacwtocnie w  nocy pcme- 
dz^nfe Rudy Mfafsfrćw.

Przy tej ęposcbncści kanclerz 5khn- 
•ebV<g powita! nowych ornTs!rÓw i 
podei^kreiarrr stanu. W  wyniku ra- 
powiodzianycb przez radio zarządzeń 
urzędowych, R -da Min/strów uchwa- 
W i przedstawić orczydentowi Repu­
bliki wrresek o amnestii dla skaza­
nych wyrcldrm prawomocnym ptze- 
ątepców politycznych. Amnestia ma 
dotyczyć przestępstw politycznych,

dzie reaktywowanie w  służbie czyn­
nej amnestionowanych przestępców.

Rząd związkowy wydal te, utrzy­
mane w duchu porozumienia zarzą­
dzenia, aby wszystkim, stojącym lo­
ty chcas na uboczu obywatelem, otwo­
rzyć drogę do współpracy nad odbu­
dową ojczyzny i w ten sposób zapew­
nić epokój wewnątrz i zewnątrz kr tg u.

BERLIN. Wczoraj wieczo­
rem ogłoszono jednocześnie w 
Berlinie i Wiedniu następujący 
komunikat urzędowy o rozmo­
wach kanclerza Schuschmgga z 
kanclerzom Hitlerem, które od­
były się w sobotę dnia 12-go 
b, m. w Berchtesgaden.

„Podczas rozmowy kanclerza 
Schuschnigga z kanclerzem H t- 
lercm omówiono wszystkie za- 
gadnenia, dotyczące stosunków 
między Austrią i Krzeszą.

Celem tej rozmowy było usu­
nięcie trudności przy wprowa­
dzaniu w życie układu z 11Lpca 
1936 reku.

Podczas rozmowy ustalono je 
dnomyślnie, iż Austria i Rzesza 
postanawiają trzymać się zasad 
tej umowy i uważać ją jako 
punkt wyjścia pokojowego roz­
woju stosunków między obu pań

stwami. .
W  tym duchu Austria I Niem 

cy po rozoiowach z dnia 12 lute 
go postanawiają niezwłocznie 
wprowadzić w życie zarządzenia 
zapewniające tak ściśle i jw*yje 
cielsk e wzajemne stosunk’ mię 
dzy cbu państwami, jak °d|K>- 
wiada to historii i Ogólnym i»- 
teresom narodu n emieck ego,

Obaj mężowe stanu są prze­
świadczeni, źe uchwalone prze* 
nich zarządzenia przyczynią się 
jednocześnie do pokojowego ro* 
woju położenia w Europie**.

Słebokich reform 2ado]g
Generalna dyskusja w Sejmie o mniejszościach narodowych i samnizadzie

Pomne Zimowa 
zmniejsza bezrobscin

W  dyskusji nad 
Min. SpraW Wfcwn. (początek 
batalii sejmowej drukowaliśmy 
wczoraj) na pierwszy plan wy­
suwało się zagadnienie mniej­
szości narodowych oraz samo­
rządowe. Najwięcej mówiono 
zresztą o stosunku do Ukraiń­
ców. Przemawiało kilku posłów 
ukraińskich, którzy odpierali za 
rzuty Wysunięte przez pos. Wo? 
Ciechowskiego pod adresem ks. 
metropolity Szeptyckiego.

Twierdzili oni, że dzieło poro 
zumienia polsko - ukraińskiego 
n‘e znajduje odpowiedniego zro­
zumienia w społeczeństwie pol­
skim i wysuwali szereg 
ped adresem władz.

Cen. Skwanzydski w Poznania
zlo iy t wizytą Prymasów: Polski

W  dniu 15 b. m. o godz. 7.45 
przybył do Poznania szef Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego 
gen. Stanisław Skwarczyński.

Na dworcu powitali generała 
przedstawiciele miejscowych 
władz O. Z. N. W  godzinach 
przedpołudniowych s?ef O. Z. N. 
Odbył szereg konferencyj z

przedstawicielami miejscowego 
społeczeństwa oraz organizacyj 
gospodarczych i społecznych.

O godz. 12-tej gen. Skwarczyń 
śki złożył wizytę Prymasowi 
Polski ks. kard. dr. Augustowi 
Hlondowi. Wieczorem gen. 
Skwarczyński wyjechał do War 
szawy-

biriźeteur Wie
w pierwszym rzędzie pos. W ój 
Łowicz, również zaatakowali 
pcs. Wojciechowskiego, podzie­
lając pogląd posłów ukraińskich. 
Twierdzili oni, że budowa wiel­
kiej, mocarstwowej Polski wy­
maga wys łku wszystkich oby­
wateli. Tylko krótkowzroczna 
polityka może dyktować wystą­
pienia przeciwko mniejszoś­
ciom.

Bardzo znamiennym było prze 
mówienie pos. Michałowskiego, 
poświęcone mniejszości niemięc 

_ kiej w Polsce. Mówca wywodzi

I" że mniejszość niemiecka trzyma 
się na uboczu, jest doskonale 

, zorganizowana przez pastorów 
i innych przewódców.

Podnosi ona ciągle różne pre­
tensje, podczas gdy dzieje się 
jej w Polsce lepiej aniżeli włas­
nym rodakom w Niemczech. Na 
tomiast mniejszość polska jest 
prześladowana zarówno w Niem 
czech, jak i Gdańsku.

Pos. Michałowski wypowiada 
się przeciwko wszelkcn przywi­
lejom dla ludności niemieckiej i 
domaga się ustawowego przepro 
wadzenia reformy rolnej, parce­
lacji wielkich majątków niemoc

Doboszyiski został skazany
na 2 lata aresztu za najście na Myślenice

We wtorek o godz. 20.35 za­
padł wc Lwowie wyrok przeci­
wko inź. Adamowi Dóboszyń- 
skiemu. Zestal on skazany za 
wtargnięcie na posterunek Poli­
cji w Myślenicach i zab ania 
stamtąd breni Aa jeden rek a- 
resztu oraz za posiadan e broni 
z art. 47 rczp. o br©ni na jeden 
rok i sześć m:eś5ęćy aresztu.

Sąd orzekł łączną karę dwóch 
lat aresztu z zallczen*ćeta ares tu
śledczego. Od reszty zarzutów
sąd ©skarżonego u n W u n ^

Sąd zaopatrzył wyrok moty­

kami ustnymi Przysięgli po­
twierdzili fakt wtargnięcia Do- 
boszyńskego na posterune.v P 
P i jego rolę kierowniczą w rym 
fakcie.

Wobec tego, należało przy­
jąć, źe Doboszyński, kierując 
■iKą ludzi uzbrojonych, poie 
cił im zdemolować lokal poste­
runku P.P., erym dopuści! s:ę 
przestępstwa z ąrt. 252 par. \.

( Ponieważ Doboszyński p o ś ­
cił zabrać z posterunku broń 
jak również sam broń posird ł,

k'ch w województwach poznań­
skim i pomorskim.

M NOŻĄ SIĘ NIEPRAWOŚCI
Bardzo pstre przemówienie wygłosił 

pos, Hancbfccił. Oświadcza on, że po 
śmierci Marszalka Piłsudskiego za­

częły alę mnożyć nieprawości, brak 
silnego rządu. —  Kierownicy obozu 
rządzącego zboczyli z naszej drogi 
ideowe? — wy^od*! mówca —  d*a 
swoiście pojętego zjednoczenia. Na 
front wysunięto odłam młodzieży naj­
bardziej reakcyjnej, jak by chciano wy 
tworzyć wrażenie, żc cala młodzież 
jest podporą wstecznictwa. A  gdzie 
iest młodzież robotnicza i chlooaka 
której utrudnia się dostęp do szkół?

Polski ruch pracowniczy zawsze by! 
pełen patriotyzmu i o f  amości, zawsze 
przodował pracy społecznej.

Dzisiejsi kierownicy obozu rządzą­
cego przeciwstawili sobie ten ruch 
a nie mogąc go opanować poczęli 
stosować represje, pod pozorem wal- 
ki z wpływami wschodu.

Następnie pos. Hancbach poruszr 
sprawę ostatnich procesów oraz za­

gadnienia mniejszości --------,
twierdząc iż rządowi brak odpówied- 
siego planu. Kończąc oświadczał 

—  Za obecny staa rzeczy nie faif 
odpowiedzialne społeczeństwo, ani u# 
rzędnicy. Odpowiedzialny iest rząd I 
obóz rządzący. Pozostały nieprawości 
Tkw‘mv w  marazmie. Czas wrócić d© 
czystości idei Wielkiego Marszalka. 
Do obecnego rządu społeczeństwo aśa 
ma za af ani a.

CENZURA.
Pos. Wojnar-Ryczyósld omówił sto­

sunki prasowe, podnosząc, że na od­
cinku cenzurv panuje zupełna anar­
chia. Artykuł przepuszczony w. W ar- 
otz-wic, jest konfiskowany na prowin­
cji ł naedwrót.

Mówca przytacza szereg przykła­
dów dła potwierdzenia swej tezy.

Większość mówców, która omawiała 
zagadnienia samorządowe* twierdziła, 
że sprawa ta jest bardzo ważna. Na­
leży przeprowadzić jak najszybciej re­
formy, które umożliwiłyby ludności 
czynny udział w  pracach samorządo­
wych.

postępowanie jego podpadło [jawnym-

pod art. 47 rozp. o broni.
Jako okoliczność łagodzącą 

sąd przyjął dotychczasową nie­
karalność oskarżonego, a jako 
obciążającą — jego inteligencję 
i stopień wykształcenia.

Po ogłoszeniu wyroku adwo­
kat Stypułkcwski postawił wnk> 
sek o zmianę średkg zapobie­
gawczego i wypuszczeni eskar 
żcnego na wolną stopę. Przewo 
dniczący Dysiewicz oświadczył 
że wniocok ten będzie r:zpaJrzo 
ny przez sąd na pesieuzenlu nie
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Wielkie zwycięstwo powstańców
na froncie Estramafury

BURGOS. Powstańcy odnie­
śli wielkie zwycięstwo na fron­
cie Estramadury, zajmując po 
nadzwyczaj zaciętej krwawej 
walce 5 linii rządowych rowów 
strzeleckich.

W Grenadzie zdobyto prze­
łęcz Zalamea, która dominuje 
nad całą okolicą. Wojska pow­
stańcze wzięły do niewoli w ie­
lu jeńców.

Na froncie środkowym na od­
cinkach Bruneie i Jarama ną 
południowy wschód od Madry­
tu artyleria rządowa ostrzeliwa 
ła stanowiska powstańcze oraz 
linię kolejową wiodącą do An* 
daluzji, w którym to rejonie sy* 
gnalizowano obecność wojsk po 
wstańczych.

Na ogół na froncie madryc­
kim panował spokój.

Straszliwe bombardowanie
100 osób zaM tych, a 630 rannych

LONDYN. Reuter donosi z 
Hankou, że samoloty japońskie 
w liczb ę 12 tu bombardowały 
stację kolejową i mias o Czeng 
czou. Jest 100 zabitych i okcło 
600 rannych.

Spustoszenia są b"ra^o wiel 
k*e. Zrzucono ok. 100 bomb, z

cz*ego 50 na dWorzec kolejowy. 
Zniszczono 2 parowozy : poc.ą^ 

Szpitale przepełnione są ran* 
nymi. Miasto poza komunikacją 
radiową jest odcięte od świa a. 
Wśród lvdności pcnrje popłoch. 
W  mieście znajdowało się wielu 

i cudzoziemców.



Chłosta i Bereza naptemm Sejmu
Sprawa drzwi zamkniętych w procesie o obrazę ministra

Na wczorajszym posiedzeniu 
Sejmu rozpatrzono budżet Mi­
nisterstwa Sprawiedliwości. Po 
gorących debatach nad budże- 

• tem Ministerstwa Spraw W e­
wnętrznych nastąpiło wczoraj 
pewne odprężenie. Posłowie by 
li zmęczeni nocnym posiedze­
niem. Rozprawa toczyła się 
więc gładko.

REFORMA KODEKSU 
KARNEGO.

Referent pos. Sicda przedsta­
wia na wstępie stronę cyfrową 
budżet, ro  czym przypomtrał 
przebieg dyskusji w komisli. Za­
znacza, że pos. Walewski za­
atakował min. Grabowskiego 
w  związku z procesem przeciw­
ko adw. Szumań~kiemu, k*óry 
toczył się przy drzwiach zamk­
nie fvch.

Mówca uważa, że wyklucze­
nie Jawności rozpraw nie jest 
środkiem nadzwyczajnym i ist­
n ieć wiele okoliczność’, k*ó*-c 
tak?e postępowanie usprawiedli 
w !"?ą.

Referent y/skazuje dale’ na 
fakt u‘ rzymania Berezy w  dys­
pozycji władz administracyj­
nych. Mówca wrsca do sv/oich 
wywodów w komisji o koniecz-

Nalciyto  ̂ przrcrsnę ma­
terii tiłatwreją
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K AR  P I Ń S K  I EGO

aeści wprowadzenia kary chło- 
ty dla niektórych przestępstw, 
''alej wskazuje na konieczność 
•©formy kodeksu karnego.

W  dyskusji zab:erało ogółem 
”łcs 12 posłów. Poruszano za- 
ladnienia niezawisłości sędziów 
"kiej, sprawy nołariatów, urzę­
dów prokuratorskich, przelud­
nienia więzień i wiele innych bo 
’ączeń.

Oslrv ton wnieśli do dyskusji 
nos. Olszewski, ktćrv zaznacza 
na wsypie, iź pos. Sicda prze­
kroczył ramy referatu, odpowia 
da?ąc na zarzuty postawione 
min. Grabowskiemu.

Kiedy min. Grabowski obelmo 
wał urząd, miał za soba wielki 
m-estiż moralny. Obecnie po 2 
'^ach f  c-rstała w M*n*slorsfv/ie 
^nrawiedliwcści atmosfera ja­
kiejś wszechwładzy urzędu pro- 
kttr^er^kletfo.

Min. Grabowski iest tw©le«- 
mkiem surowych k~r. W ^ k ’ 
> £ 0  systemu są widoczne. Prze 
-tępstwa wzrastają, więzienie 
'a przepełnione i prawdopodob­
nie będz:emy mu'•mli tmbwaJić 
nową amnestię dla zwolnienia

Pcs. O1 szewski kończy prze­
mówienie oświadczenie^. ie  
min. Grabowski nro-wadzi M ?ni- 

vr w i^kte niemałe. 
E C "A  PROrESTT

ADW . SZUMAŃSKIEMU
Również pos. Hoffman nie

Nieimy o zmianach w Austrii
BERLIN. Niemieckie Biuro 

Informacyjne, ogłaszając listę 
nowego gabinetu austriackie­
go, stwierdza, że za najwdżnlej 
sze zmiany poczytywać nale­
ży powołanie Seyss Inąuarta 
na stanowisko ministra Spraw 
Wewnętrznych ł dotychczaso­
wego podsekretarza stanu dr. 
Schmidta —  na ministra Spraw 
Zagranicznych,

Seyss Inąuartowi powierzo­
no jednocześnie sprawy bez­
pieczeństwa, które dotych­
czas uzależnione były bezpo­

średnio od kanclerza.
Stanowisko podsekretarza 

stanu do spraw bezpieczeństwa 
zostało utrzymane i powierzo­
ne ponownie Skublowi, który 
mianowany zostaje zarazem 
generalnym inspektorem poli­
cji i żandarmerii.

Godne uwagi jest również 
cowołanie Raaba na ministra 
Handlu oraz wybitnego znawcy 
zagadnień konstytucyjnych i 
profesora uniwersytetu wiedeń 
skiego Adamovitcha na mini­
stra Sprawiedliwości,

Roziuchy i zamieszki w Palestynie
zn5w orzybreły ra sile

JEROZOLIMA. W  roz- 
maitych częściach kraju doszło 
ponownie do rozruchów i za­
mieszek*
i

Ostatnie zamachy skierowa­
ne były głównie na linie kole­
jowe. Ńa torze, którym przejść 
miał niebawem express egip­

ski, rozkręcono szyny, co jed­
nak na szczęście zostało za­
wczasu zauważone.

Podobny wypadek nastąpił 
również na linii kolejowej, łą­
czącej Haifę z Lyddą. Na sku­
tek tych zamachów pociągi 
przybyły do miejsc przeznacze­
nia ze znacznym opóźnieniem.

zgodził się z niektórymi wywo­
dami referenta. Pizede wszysl- 
kim nie zestal przekonany o 
konieczności prowadzenia p zv 
drzwiach zamkniętych sprawy 
przeciwko adwokatowi Szunićń 
sk:cmu.

N >  zgadza się z karą chło- 
siy. Wysuwa również zastrze­
żenia pod adresem prowadzenia 
niektórych spraw. W  zakończę 
niu pos. Hoffman powiedział:

— Chciałbym teraz omówić 
działalność p. min. Grabowskie 
go, który przejmując resort za­
stał stan niezadawalniający i o- 
biecywał poprawę stosunków i 
wprowadzenia ducha wycho­
wawczego i społecznego.

Znamy dwa rodzaje, dwa ty­
py oddziaływania. Typ propa­
gandy i typ reklamy. Ludzie, na 
których się oddziaływuje przez 
zastosowanie typu pierwszego, 
stają się ludźmi pewnymi, a 
przy oddziaływaniu przez typ 
drugi bardziej ruchliwy, lecz 
płytszy, odpadają.

Mam wrażenie, że p. minister 
oddziaływał na społeczeństwo 
raczej tym óragim sposobem. 
Zapowiedzianych reform i zmian 
dotychczas jakoś nie widać, ra­
czej dzieje się wręcz przeciw­
nie.

Zaufanie spc:eczeństwa do 
tego reDD.tu maleje, co wyma­
ga niezwłocznej naprawy sto­
sunków. Zc swej strony dodam, 
że ja osobiście zaufania do p. 
Mfn-stra nie posiadam.

JAW NE PRZEKUPSTWO
Pos. Krzeczumcwcz wskazu­

je, że społeczeństwo określa 
mianowanie sędziów notariusza 
mi jawnym przekupstwem. W y­
stępuje on również przeciwko 
nadmiernym szafowaniem are­
sztem prewencyjnym.

Pos. Hermanowicz wskazuje 
na konieczność wydania ustawy 
o cywilnych sądach honoro­
wych i obrażonej miłości włas­
nej. Podnosi, że mania „henoro- 
maństwa“ tak dalece się u nas 
rozpowszechniła, że ubiegłego
m— mmmiw nrr mi — nr 1 r - h iib — 1

Echa strajku rolnegg
Sąd Okręgowy z Nowego Są 

cza na sesji wyjazdowej w Li­
manowej rozpatrywał sprawę 
przestępstw, dokonanych w 
czasie strajku rolnego w sierp­
niu r. ub. w gromadzie Krasne- 
Lasocice.

Główny oskarżony Jan Ka- 
dzik skazany został na rok 
więzienia bez zawieszenia, zaś 
pozostałych 10 oskarżonych o- 
'rzymało karę po 6 miesięcy 
więzienia.

Zabił pasierba na poczcie
1 usiłował odebrać sobie życie

Józef Łacina, mieszkaniec I jednokrotnie pod adresem 
Pabianic, pojął za żonę wdo-1 Franciszka Angelusa.
Wę Olgę Angelus, która miała'
trzech synów.

Łacina, nie posiadający żad­
nego majątku, zagarnął schedę 
Angelu&owej.

Gdy synowie jej podrośli, mię 
dzy Łaciną i pasierbami wy­
wiązały się kłótnie i swary o 
działy. Angelusowie obawiali 
się, że ojczym pokieruje tak 
sprawami, iż nic z majątku nie 
pozostanie. To doprowadziło 
do awantur.

Na czele Angelusów stanął 
najstarszy syn, Franciszek, któ 
ry potrafił doprowadzić do te­
go, iż matka wyprowadziła się 
od swego męża i zamieszkała 
wraz z n’m.

Łacina brał sobie bardzo do 
serca tę zmianę i wygrażał nie i przed Sądem Okręgowym w Ło

Pewnego dnia Łacina udał ię 
do lokalu urzędu pocztowego, 
*dzie Franciszek Angelus byt 
zatrudniony w charakterze te­
lefonisty i wywołał do okien­
ka. Na sali była większa ilość 
osób i nikt nie zauważył, że 
między Angelusem i Łaciną po­
wstał ostry zatarg.

Niespodziewanie Łacina w y­
jął rewolwer i strzelił do pa­
sierba. Strzał był celny. Ange­
lus runął martwy na ziemię. W  
tym samym momencie Łacina 
skierował broń w swoją głowę, 
raniąc się ciężko. Publiczność 
rzuciła się obojgu na ratunek

Łacina, który po dłuższej ku 
racji wrócił do zdrowia, stanął

dzi, oskarżony o umyślne zabój 
siwo.

Na rozprawie tłumaczył się, 
iz nie mógł przetrzymać atmo­
sfery, którą wokoło niego roz­
toczył pasierb, burząc szczęś­
cie rodzinne i postanowił po­
pełnić samobójstwo. Ponieważ 
jednak zależało mu, aby morał 
ny sprawca jego śmierci był 
napiętnowany publicznie, zde­
cydował się zabić na oczach 
publiczności w (obecności An­
gelusa. Strzelając do siebie, 
widocznie chybił i jedna z kul 
frafiła pasierba.

Sąd odrzucił te tłumaczenia, 
uznał jednak, iż Łacina działał 
w stanie silnego wzruszenia 1 
skazał go na 6 lat więzienia.

Wczoraj Sąd Apelacyjny w 
v; "szawie wyrok Lr zatwier­

dził.

lata pewna chera kuracjuszka 
w Krynicy zestala wezwana do 
dania satysfakcji honC.o«vej 
pewnemu umundurowanemu 
dżentelmenowi.

Olbrzymia lawina 
zmietła narciarzy

ZURYCH. W  pobliżu miejsco 
wości Schuls w kantonie Gri- 
sons olbrzymia lawina, spada­
jąca z wysokości 2.300 me­
trów. porwała grupę pięciu nar 
siarek z instruktorem Instruk­
tor i jedna z narciarek zdołali 
się ocalić, reszta poniosła 
śmierć.

Rady wojewódzkie 0. Z . N.
zo sta ra  w kió tte  powołane do ży d a

deklaracji płk.Jak się dowiadujemy, akcja 
organizacyjna O. Z. N. prowadzo 
na jest ostatnio w szybkim tem­
pie. W  najbliższych dniach u- 
stalony już zostanie skład wszy 
stkićh rad wojewódzkich.

21 b. m. odbędzie się zjazd 
prezesów rad wojewódzkich O. 
Z. N. Tegoż dnia szef O. Z. N. 
gen. Skwarczyński ogłosi listę 
rady naczelnej, która składać 
się będzie w przybliżeniu z 80 
osób.

W  dniu tym, który jest rocz­

nicą ogłoszenia 
.Coca, jego następca gen. Skwar 
:zyńs?ki wygłosi przemówienie, 
w którym zarysuje plan działa- 
lia na najbliższą przyszłość.

Wczoraj odbyło się pesiedze- 
iie koła parlamentarnego O. Z. 
N. w związku z rezygnacją prze 
wodniczącego koła pos. Świ- 
łzińskiego. Wybór nowego prze 
wodniczącego nastąpi w piąlek. 
Na wczorajszym posiedzeniu 
wziął udział szef O. Z. N. gen. 
Skwarczyński.

Docent Cywiński zawieszony
za  arlykul w  „D zie n n i ts W ileńskim "

W  związku z artykułem do- związku ze sprawą artykułu 
centa U. S. B. dr Stanisława pańskiego w  „Dzienniku Wileń- 
Cywińskiego pł. ,,C.O.P.“ za- sklm“ z dnia 30.1. 38 r. zawie- 
mieszczonym w „Dzienniku Wi- szam Pana z dniem dzisiejszym 
eńskim“ w dniu 30 stycznia rb. w obowiązkach docenta"

—  rektor U. S. B. ks. prof. Wóy 
cieki wysłał do docenta Cywiń- 
kiego pismo następującej tre­

ści:
„Na podstawie art. 79 rozp.

Prezydenta Rzeczypospolitej z 
lnia 24.2.28 r. o stosunku służ­
bowym profesorów państwo- 
/ych szkół akademickich i po­
mocniczych sił naukowych fv rv 
'zkół i paragrafu 2-go rozp. mi­
nistra W. R. i O. P. z dnia 19.1.
1937 r, o przepisach dyscypli­
narnych dla docentów państwo­
wych szkół akademickich, w

CHOROBY PŁUC  
Graślica płuc jest nieubłagana I co­
rocznie, nie robiąc różnicy d!>a płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitn uporczywego męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp lekarze 

BALSAM  TRIKCLAN • AG E  
który, ułatwiając wydzielaniu «ł*  
plwociny, waanacnia organizm i samo­
poczucie chorego oraz powiększą wa­

gę ciała i usuwa kaszel.

Stużący - morderca
W krzyżowym ogniu pytań przyznał 

sio do zbrodni
Siostry Izabela i Stanisława 

Zawadzkie, właścicielki mająt­
ku ziemskiego w  Ziukowic 
(pow. dubieński) przyjęły nie­
dawno w charakterze służącego 
Grzegorza Buczkowskiego.

Pewnego dnia służący napadł 
w godzinach wieczornych na I- 
zabelę Zawadzką, która zaję-a 
była na podwórzu i zadał jej kil 
kaka ciosów kołkiem w głowę. 
Izabela poniosła śmierć na miej 
scu. Następnie zbrodniarz 
wpadł do mieszkania, rzucił się 
na 60-letnią Stanisławę Zawadź 
ką i zaczął ją bić kołkiem po 
głowie. Uderzenia były tak li­
nę, że kołek się złamał. W ów­
czas Buczkowski chwycił kłoni 
cę okutą żelazem i zadał aią 
kilka ciosów swej ofierze.

Buczkowski sądząc, że zamor 
dował i Stanisławę zaczął plą­

drować mieszkanie. P rz t le  
wszystkim zabrał swój do*ka- 
ment. Nie był bowiem jeszcze 
meldowany i sądził, że w ten 
sposób potrafi zatrzeć za soba 
ślady. Ponadto zrabował 15 zł. 
w gotówce. Szukał jednak daVj 
pieniędzy, ponieważ wiedział, 
że Zawadzkie schowały gdzieś 
200 zł. zł., uzyskane ze sprzeda 
ży nierogacizny. Pieniędzy nie 
znalazł.

Po dokonaniu zbrodni Bucz­
kowski udał się do sąsiedniej 
wsi, gdzie zmienił ubranie i bu­
ciki na nowe, a stare porzucił 
w polu.

Buczkowskiego ujęto w Dub- 
mie. Z początku wypierał się 
winy, ale pokazano mu j'ego za­
krwawione ubranie i buciki, 
przyznał się do dokonania 
zbrodni.

Z a g a d k o w a  a f e r a
z  obligacjami Pożyczki Narodowej

Wczoraj przed Sądem Okrę­
gowym w Warszawie rozpoczę­
ła się sprawa urzędnika Gene­
ralnego Komisariatu Pożyczki 
Narodowej, Henryka Krzyżew* 
skiego, oskarżonego o przy­
właszczenie około 20 obligacii 
pożyczki. Krzyżewski przez 27 
lat służby sprawował się w z v  
rowo. Będąc zatrudniony w Ko­
misariacie Pożyczki Narodowei, 
miał sobie powierzonych kilka­
dziesiąt tysięcy obligacji. Póź­
niej dopiero się okazało, iź 
Krzyżewski nie mógł się wyli­
czyć z 20 r-7'uk wątłości około 
1750 złotych.

Sprawa przedstawia się o tyle 
zagadkowo, iź Krzyżewski, któ­
ry od 9 miesięcy przebywa w 
więzieniu, kategorycznie wypie­
ra się winy.

Do sprawy powołano bardzo 
wielu świadków, tak, że roz­
prawa trwać będzie i dziś.

śBMUW



Nr 43 Sir. S

mów pani! 
jeżeli komi

mięknie są-

# — — ■ ■

||

S e k r e t y
Ca to jest sekret?
Sekret lo jest coś takiego, c 

czym r.a pewno się wszyscy do- 
w.cdzą.

Jeże .i chcesz, żeby jakaś w .a 
demsść szybko się rozeszła, to 
opowiadaj ją tylko w sekrccY. 
Skutek niezawodny.

Ba lak już jest, że gdy sąsiad 
ka z pierwszego piętra powie 
sąsiadce z ćrug ego! „Moia có'- 
ka ma narzeczonego", to są­
siadka z drugiego pomyśli so- 
fcio: „A  co mnie to obchodzi? * 
i nikt się o tym nie dowie.

Jeżeli jednak sąsiadka z pici 
wszega piętra doda! „Mówię to 
pani w sekrecie, to  to fzzzzzz 
nic pewnego", to z pewnością 
w  ciągu godziny będzie wiedzie 
ła o .ym cala kamienica i trzy 
sąsiednie.

Bo ludzie mają specjalną słz- 
kcżć do seki-eiów. Kochają się 
w sekretach.

Powierzenie komuś s okrętu 
jest dowodem specjalnego zau­
fania. I czicwiek któremu opo­
wiada się coś w sekrecie czuje 
się wyróżniony.

Specjalnie kocha się w  sekre­
tach moja gc spody ni, pani Or- 
p’szewska.

Podobno urodziła się w  se­
krecie przed rodzicami swojej 
maikl-panny i stąd pewno ma 
we krwi skłonność do sekre­
tów.

Cąsiadkl znają tę słabość pa­
ni Orp: szewskie/ i, gdy która 
ma uo niej jaki interes, zaczy­
na zawsze rozmowę w sposób 
następujący:

—  2coyś pani wicaaiała, co 
mnie wczoraj opowiedziano w 
s e 1 .r e e :e...

Pani Orplszewska dostaje wy 
pieków.

—  Co, co? Mów pani prędzej!
Sąsiadka uśmiecha się tajem­

niczo.
—  Nie mogę powiedzieć, bo 

lo w sekrecie.
Pani Or pi szewska dostaje fe­

bry z ciekawości.
—  Iłó w  pani,

N'esh ja skonam, 
zdradzę!

—  No dobrze! 
stadka. —  Powiem, ale musi mi 
pani wyżymaczki pożyczyć...

t— Pożyczę, pożyczę, kocha­
na pan:, tylko mów pani!

Za sekret pani Orpisuewska 
zarżaci każdą cenę.

A  po wyjściu sąsiadki skrę­
ca się cala, bo nie meże tego 
sekretu utrzymać.

I g jy  nikogo innego nie ma 
pod ręką wchodzi do mego po- 
kc u żeby sobie ulżyć.

Pcha mi nos w ucho i opo­
wiada szeptem tajemnice, k ‘ó* 
re mnie absolutnie nie obcho­
dzą.

Przy każdym takim sekrecie 
cały się trzęsę. Pani Orpiszew* 
ska sądzi, źe drżę z ciekawoś­
ci. A  ja się trzęsę bo jej no: 
łechce mi ucho i dostaję nerwo­
wych drgawek.

Czasem sąsiadki nabierają pa 
n:n Orpisrewską.

Wpada na przykład niedaw­
no d-n m-ie.

—  Panie kochany, pana to 
zain eresujc. Dowiedziałam się 
v/ sekrecie! Żona literata M. u- 
c*ekła od niego z jednym arty­
stą.

Pa'rnę na nią zdziwiony.
—  Czy pani zna literata M.?
—  Nic! A le to bardzo cieka­

wa h‘stora!
—  Ale bardzo stara! Literat 

M. rmcrl 19 lat temu, a żona 
uciekła od niego przed 15-tu 
la 'v

Pani OtDiszcwska blednie.

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

Co tym 2Mbit, gdybym został ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Przyczyny techniczne, jak 
również olbrzymi napływ bx 
żącego materiału złożyły się na 
to, że w ostatnich dniach nie 
zamieszczaliśmy odpowiedzi ar. 
klotowych. Mamy nadzieję, że

Czytelników.
Dziś zabierze głos p. BrCni- 

claw Szarowski z Warszawv 
[Brzeska 11 m. 205), k óry od­
powiada na pytanie co zrobił­
by, gdyby zestal ministrem 
Sprawiedliwości:znajdziemy usprawiedliwienie u

lek zwal nimzesieiKtm
U z  s o e z  cA i kar

I )  t7yddS.yn bc3* I prscciwstawiafąc fet głcśaych prze'
platac broszury da 

■  m J L  v'*"7 slfcVi r-ćz ‘u vr 
B  H B B  Polsce, jd i należy wy­

chowywać uuc*., -/  
de vryrostali z nich różnego redooju 
;r=cs:ępcy. Uświacr-taYRr-ci Łencz-j 
^dsloy prclcloriocldc, a bccscj ro- 
!r*r.y zrncżac —  średnio-Ja*.ciigc=tav

2) Jeśli n;e!ctai zostałby sohwytcny 
a IrcrygcdnTn przestępstwie, eto cc*

żzełbyia go \7 dc a: u po^rer/y, fah tc 
żzlc,'e cię c lrc rY , gdyż staatęd zar: 
^  wycucozi ^oeiolcj, colcoiact cd 
d -lb y a  go rrżclaie, zrobiv?£Z7  u~zzzć 
“*o ctaraany wywiad ra-cwnir?~c nr 
śeetrtersaę oblekę. Gdyby zaś reda' 
ta cle gwarantowała ć?*'rego rręcz- 
r.-a=>, v:żr.-caas ctccjaTnle rrzydzielr 
ay da kopłiaariata trzężuilę ta k sa  
:_r.Iby dziaeko w  fohir/.ś waraztac*: 
yrary —  w  clmraklcrae t:m *-r/ -r?  

co wyd:!I}-ci snccjoiny ciióinźk. 
ITn wypadrk gdyby i (o zawla-'* 

rcadaalbym go y  ydęclenlu —  w  śe;r n    ......
po czyn prac wal o ©ddalbyn go do 
r  e r u ,  takiego przestępca już t ; 
a'o wyrćcł.

3)̂  wczyctklch przaatę-cśw peta- 
'  '.“ '-li l "3  t7zg*ęin ca ich r-orraad 
cię karalność csadzitbyn w  śslsirj tzc 
b r L

Po fcf cdbyclc, nie ressez-łbyn lek 
“ar*.3yaa, lecz przccył-łhym ich do fa-
’ !r'ś j ", rcr'aesa*ęc cad r/nl k —
trolę. W  razie porzucenia pracy, 
gdyby ale miał innej, csaćz&lrym t 
kiego w  P-Tozfe, czv  w b n rn  rr-J  
sen cdoeobnieaia, gdzie Ly musiał i ł a  
cować na korzyść Pażstvra — b ‘ s za 
-laty —  i aż do odweł^-ira. W  kat 

 ̂ r-?!» n^e dtużrb j-k  ł-d«n r^k 
X7 więzlenlaek, prócz lrcr-ielc L:

' ,f-term yck, rczyc-.^z-cknlrIbyra są- 
ejalae broszury, uśw!ndam'af-ce, fi 
czyny przestępcze „nie kaTkuhi;ą t Y  

— f. «rzy zyckaeh 1— c,- ,łvyrł' i—  
sadnłajęc to wypadkami, cyfram’, 
*~.cn»rśaa tego życia występnego ’

g  H 1e  ł d  /s
Tecdeneki nieoo slabrea.
Jłxzk pask? płack 
Waiutyi Dolar 5 24 5, Fr. tern. 17 2\ 

Fani ar^ 26 44, Gużden id. 99.75, M  
nf?m. 94, srebrna 113 

Drw*zy» a 89 75. H o l-cd^  295 
Londyn 26 53, N  Jzck 5 27, Parrż 
17.41, Praga 18 54, Sztpkbokn 13650. 
Ser*/1 ’/'ar: a 1*>2 75.

Akrf-s Polski 118. S ła i Świat­
ło 60, Mcdr7?’ów 14, N''<-b,'r' 79, Sta- 
raobowice 38.50, Żyrardów 71.

-t— ców i koniec ich żywota.
Przestępczość w  Poicce, nrzvznal- 

trzeba, jest wprost zastraszającą; nic 
snrowe kary nawrt do kary 

'fr-ł— —  ♦*(*y  r r f — r ! - 
ma dregi życia uczcw rgo . Tę dragę

d “ ć mazi Państwo ! apcieczeństwo.
Nio tylko w c^ężltch czasach kry 

ysu i bezrobocia trzeba dbać o re- 
,:onwa*es*rrnta larmlnElhcgo, Ircz i t 
- pc-szcj koniunkturze gospodarcze' 

'weju.
Człov/ick, opuszczejocy więzieni - 

-.rei mieć red  sobą opiekę.-
r n-rćd nusi y rzćz icć , że  człe 

wiek oruczezn^ą-w vr>z!-.nle s-~ 
niczym gerery cd każdego człowieka 
uczc wztfo, a'e t ze ln  m.j nem ie b-/i ... -t r f.;
cia, w  którą dostał się w  większości
rzypcakćw przez z!3 wr.rn.e:- m ' 

l*fb r rz -z  l^klcom^-śineś5, czy 
-żcćwiadomcść jak'e to rn sobą po 

s’—Osi w Jc^o życisi.
N ikt o tym n*c chce wiedzieć, i  

'-J-w*~łr. Tnrchod̂ ęe z włęzienTn. cze 
f*o!rr?ć obdarty, bez dcehu nad g!^

Samoiiólsłwo adwokata
p o  s l t a s is ją d fm  g o

Sąd Ohręgov/y w  Poznaniu ( spohejmie. \7rćchvszy do domu, 
cgłosił wyroh w sprawie adwo-, z.alamał się jednak psychici^le 
każa, Slsnieława. Piekarskiego v/ycią1nąl rewolwer z szuflady
z Pc zrani a, kióry odpowiadał 
za zniev-agę sędziów poznań- 
skich. L^omioY/ał cn bowiem 
sv/o:ch klienlow, że dzięki za­
żyłym zrajcmoćciom z sędziamk 
uzyskuje ła^edn^jsze 
dla swych klicntćw.

■wyroki

i sirzclił do siebie. ICu!a wpraw 
dzie chybiła, przebijając jedy­
nie ubranie, ale adwokat tak 
się przeraził tego czynu, źe ru­
nął bez przytomności na p-» cłło- 
''ę. W s‘rząs był lak silny, że o- 
bawlano się, iż adw. P’ekarski
dos‘ anle a*aku szalu. Wczwa- 

Sąd skazał adv/. P!ckarsk*c- J no wiąz Porjo^or/ic, k'órc pr?c- 
go na 10 miesięcy v/:ęz>n’a z wiozło go do zakładu psychla-

mlej-zav/lcszenlem na 3 Ir.'a. Oskar- i tryczncgo przy szpitalu 
żony wyrok przyjął ca pczor skim.

wą, z cza iym  pnszpo^en w  zana- 
clieu — z piętnem na mózgu i w 
:czech — upokerzony merclalc —  ctc 
-any nędzą życia więziennego — nic 
ma śmisKsci iść i pov/iedz:eć: dajclo 
mi pracę — bo ja wysztem z r/fęnis- 
-'Ja. Bo i któż mu da prace? Każćy 
z nieuYcśeią. albo z pogardą spojrzy 
■'**. \wl:ręci i pójdzie

zicnla, lab skezzć. A le  dcźwlzćczcnlo 
~£*ych yrle-.row ucaT.vadn’-3. że te spo
srbw r.?e d-'-1 •“'ab—-h '--- -r-'™ a
raczej przcciwn/e, w ięc trzeba ra- 
la ra  takich, które ty tkay moża. £ć 
uczciwej egzystencji każdemu cyazz- 
-zrjncrrri wiez'enie, bv ten, CO ckco 
i nic ch-3 wtOcić na d ro Y  nc-c'v/ef 
 -rr. cfł"ł rr-erry tim  s!ę zr:a"ftżt.

P->cćż n̂^Któ i - —p — 4* * 
n*ec3:zęćliv7ych —  złaścią? Czy .nic 

i l - ł e l y  głęboko r~d tvr.i no- 
myś’ cć. Przecież nieszczęśliwych i tak 

Ż7*:- m--ży.
O... V7icl!d Tv/órco fir/Mów! 

ątr;^-*» wł-r-».y ot-c-,”.'T’r»~i n  ziemi, 
b7  nic rządzili lcd:'m’ l

\7 jutrzejszym nu norze za-- 
mYiclmy dalsze odpowiedzi 

b :ct-3W3.aniL

. . . ____  utoyyif óą ownoJtOi_____| Irroń/mAj flę. jumzd. wt/gto/lym itri/ro/ypr̂i

Mróz doftizie de 20 stopni
Nsd cało Folsko pSjfm ?a!e zimnego p o w ie trz  palarnia)

Huraganowe \y:chiąr, i?kic 
waTaTy nad całym 6bszaren* 
kra;tle uciszyły się nareszcie 2 
całej Polski sygnalizują v/:ei<ii., 
wyrządzone przez huragan, slrn 
ty. W  wielu m‘c;scov/ośs ach 
pozrywane zosialy połączeni;) 
'elegraficzne oraz połamane 
dr2ewa i słupy.

Ponieważ śnieg przeslał pa­
dać, udało się oczyścić z zasp

*:zosy i linie kolejowe, tak, że 
komunikacja odbywa się obec­
nie bez większych opóźnień Je 
dynie na Irasie autobusowej w 
kierunku Lublina znajdują się 
większe zwały śniegu.

W  s olicy czuwają nad ru­
chem tramwajowym liczne po­
sterunki przy zwrotnicach oraz 
-„zynne są solarki.

Jak wynika z informacji P. 1.

M-go nie należy spodziewać 
się w najbliższym czasie więk­
szych opadów. Naplywa;ące z 
północy fale pawiclrza polarne­
go obniżą temperaturę, kióra 
dojdzie w górach do —  20 slop- 
ni.

Oslainie nolcv/ania wskazały 
najgrubszą warslwę śnieżną nad 
Morskim Okiem [2 m. 4 cm.).

Wyfudiif od kuprów 10 tys. ii
Felicja zdemiskowala oszustj  S osaóz ła w wi^Janiu

n / t o i o
WARSZAWA I  (Raszyn)

615 K iedy ranne; 6 20 Gimnasty­
ka; 6.40 Muzyka; 7.00 Dziennik po­
ranny; 7.15 Muzyka; 800 Autłyc a 
d!a szkół; 810 — 11.15 Przerwa;
11.15 Tańce różnych narodów; 1140 
nłyty; 11.57 Sygnał czaru; 12 03 Au­
dycja południowa; 13 00— 15.30 Przer 
wa; 15 30 Wiadomości gospodarcze; 
15.45 „W ędrówki muzyczne"; 1615 
Reoi‘.al wiolonczelowy; 16.50 Pogadan 
ka akfualLa; 17.00 W iedza i książka;
17.15 Tańczymy przy dźwiękach or­
kiestry wo;skowej; 17.50 Poradnik 
mcr*cwy; 1810 Skrzynka ogólna; 
18 25 Program na jutro; 18 35 Audv 
c ;a dla tnłcd.zirży ure-skie^; 19 00 
Oryginalny Teatr Wyobraźni: 19 35
ralrstrant" — ope.re*ka; 2145 ,.\Vir 

rzyńs1-;; a mło'de po^cYnie poetyckie’* 
■w szkic IPefr-rH; 22 00 Koncert ka- 
m rp 'a v : 22 50 Or**»V'*« wlc.domoćcł.

W A R S Z A W A  I I  (Mokotów)
13.00 Koncert rrerTrw^^wy; 1400 

Pnrę in'fcr»ra*-v?; 14 05 Prcg-am na 
‘utre; 14.10 Inc*rt” renW  cckacrtry 
-f^nioni^-nei w  rc-M «o !i^ów ; 1510 
J-k 6oędzić iw***'* 15 20 Wiadomo- 
5oi sportowe: 15 25 Zesrół ra1/-.ncwy; 
1-515 —  13 W  Przerwa; 18 00 M utv,-a 
lekka; 1° 05 Kon cer* so!:r ‘ ów; 10 
^-cre kulti—-*1f*e s‘ oVicy; 20 00—22 CO 
Pr—-wa; 22 00 ..RjWJ

—  pogadanka; 2215 Muzyka 
tr re r  zna.

—  Taaał;?! A to mnie ta c%o- 
łcra Szhcpltowa nabreła! Bo- 
■!c c'łc r n ^  rhc’a'51 wvł.:ó"r‘ć f 
Ja się jej c d M  -f 

Napoleon Są delt

Na terenie stolicy pojewiłsię 
przed niedawnym czasem zna­
ny m-ędzynaradowy oszust, W il 
hchn Gutiman. Ponieważ m ai 
c*n zamiar przeprowadzić w 
Polsce jahąś w ólką aferę, po­
dawał się za emigrant* z Iiic- 
miec. Wszyalkim poznanym 
sobom opowiadał szero.io, iż 
musiał opuścić Niemcy i jest - 
cicklnierem przed surowym re 
żiraem hiilcrowskim. Aby nlo 
wzbudzać podejrzeń twierdził, 
że był jednym z naczeir.ych dy 
rektorów znanego biura i wy­
twórni filmowej „Ufa". W czy< 
kie te opowiadania miały na 
celu dostania się do g^or.a fil­
mowców polskich, których o- 
szust miał zam*ar nabrać na 
większą sumę.

Machinacje te nie odniosły 
jednak żadnego skutku, ponie­
waż Gutiman zdradzał komplet 
ną ignorancję w sprawach f i ­
rnu i producenci polscy pręd­
ko zorientowali się, źe nie ma 
cn z ekranem nic wsp^irago.

Wiedząc, iż różni poważni 
przemysłowcy i przedsiębiorcy Ju Gu *man podrobił wiele

ry miał w Berlinie cały szereg 
demów i placów.

Opowiadaniami oszusta zair. 
teresowal się niejaki p. L;, w k  
ściciel dużej, luksusowej will 
w Otwocku. W iiząc, iż trafił 
na ofiarę, Gutiman wyznał mu 
jeszcze, iż posiadał swego cza­
su w Baden-Badcn w 'e ’ki pea 
sjonat i zmuszony do wyjaziu 
z Niemiec chce cbecnie w Pol­
sce pracować w tej samej brar. 
źy. Z tych powodów chętnie 
wynająłby jakąś dużą willę na 
pensjonat.

KUPNO PENSJONATU
Od słowa do słowa, obaj pa­

nowie doszli do porozum'enia 
Gul im rui obejrzał posiadłaś^ 
p. L. w Otwocku i wypłacił wla 
ścic elowi 5 tysięcy złotych za 
datku, ccbowiązuąc się płacić 
69 tysięcy rocznie za dzlerża- 
wę.

v/ziąv/czy kwit dzierżawny, 
oszust wrócił do Wa^czawy i 
pcslanowlł poszukać wspólni­
ków. Oczywiście chccaiio mu 
o zdobycie w jakiś sposób więk 
szej ilości gotówki. W  tym ce-

bywają w znanej kawiarni Lar 
dełlego w Warszawie Guiim n 
zaczął bywać w tym lokalu i w 
kró’k’m przeciągu czasu oo- 
znał kilku ź nich. Tym razem 
dla o:W any podawał s:ę za po 
średnika mieszkaniowego, kló-

kwitów rzekomo za zamówio 
ne umebiowenie i urządzenie 
przyszłego pensjonatu i przeł 
sławił je chę*nym, którzy rzecz 
prosta nie domyślali się nawet 
z 1 d-ą czr*n’en'*a.

Zachęceni kuszącymi propo­

zycjami przedsiębiorcy, kupcy 
sprawdzili dla pewności, czy 
kwit dzierżawny jest prawdzi­
wy. po czym wpłacili już bez 
wahania na ręce Gut imana oko 
lo 30 tysięcy złotych tytułem 
zadatku udziałowego.

Mając pieniądze w ręku, ©- 
ozust pojechał do Otwocka i o- 
Świadczył p. L., iż rezygnuje z 
transakcji i wycofuje się z inte 
esu.
UCIECZKA BO LW O W A
Odebrawszy zadatek Gub 

tman postanowił uciec z War- 
czawy i wyjechał do Lwowa. 
W  tym samym czasie niedoszli 
ego wspólnicy udali się do O- 
Iwocka, chcąc zobaczyć jak wy 
gląda ich przyszła willa - r$ęn- 
: j ca ot. Cala afera szybko wy- 
:zła na jaw. Wobec odebrania 
zadatku, poszkodowani domy- 
ślili się cd razu, iż padli ofiarą 
oszustwa.
AR E SZTO W AN A W  POCIĄ­

GU
Zav/:adcmlona o wozyetkim 

policja rozesłała za zbiegłym 
aferzystą listy gończe w wynir 
ku czego Guttman arpcztcv/aay 
z co tał w po ciągu.

W  trakcie wstępnego docho­
dzenia okazało się, iż Gu.tnic.ji 
jest międzyniredowym chru­
stem, poszukiwanym p re z  po­
licję v7:c’u oaństw za różne wy 
kroczenia.
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m ib O Ś C I  T p o ś w i e c e n i u  ^

Sawicki nie zastał doktora w  domu, gdyż był tej nocy na 
b&łu u znajomych Służąca podała mu adres tych znajomych, 
ale policjant, który oczekiwał * na dole aresztował go i chciał 
naprowadzić do komisariatu. Za sto pięćdziesiąt rubli łapówki 
zdołał Sawicki uwolnić się.

Stróż wiedział, że u państwa Chojnackich odby- 
wa się bal i czeka go gruby zarobek, toteż nie mszał 
się z miejsca oczekując przed bramą, a i goście 
odejdą.

—  Do kogo? —  zapytał stróż Sawickiego,
—  Do państwa Chojnackich!
—  Proszę bardzo, front, pierwsze piętro.
Już na schodach rozlegał się śpiew, gra ną for­

tepianie i na skrzypcach.
—  Tak oto wygląda życie —  rozmyślał Sawicki. 

Z jednej strony leży człowiek i walczy o swe życie 
z drugiej ludzie bawią się i weselą...

Zadzwonił do masywnych, pięknie ciosanych 
drzwi, nad którymi zwisała lampka-

Pokojówka w białym fartuszku, pełna wdzięku, 
otworzyła mu drzwi i ze zdziwieniem spojrzała na 
nieznajomego. Ubranie jego i mina świadczyły o tym, 
że to nie jest gość, który przybył na bal...

—  Do kogo?
—- Czy jest tutaj wśród gości doktór Geterski?
—  Zaraz, zapytam się, niech pan tu chwilę za­

czeka.
Urocza pokojówka wyszła. Sawicki został 

w przedpokoju. Jeszcze nigdy nie odczuwał tak kon­
trastu radości i smutku, wesela i zmartwienia.

Siedział tak przygnębiony, złamany, zbolały 
a z pokoi dobiegały go dźwięki walca, śmiech i od­
głos ożywionych rozmów.

Po chwili na korytarz wyszedł w  towarzystwie 
pokojówki doktór Geterski.

—  Ach, to pan, panie Sawicki! —  zawołał prze­
rażony. —  Cćż się stało?

—  Stan mojej kuzynki jest bardzo ciężki- Panie 
doktorze, niech pan ze mną jedzie natychmiast! —  
mówił Sawicki zrozpaczonym głosem. —  Dawno już 
wyszedłem z domu... W  drodze miałem przygodę.,. 
Kto wie, czy nie przyjdziemy już za późno...

—  Już idę z panem, niech pan chwilę zaczeka,— 
odrzekł lekarz zasmuconym głosem. —  Tylko po­
żegnam się tu...

Za chwilę wrócił doktór Geterski w  palcie, goto­
wy do wyjścia-

—  Oto widzi pan! —  powiedział Sawickiemu. —

Jak ciężki i odpowiedzialny jest zawód lekarza! Gdy 
pan będzie na balu, na pewno pański klient nie 
przyjdzie po pana w nocy, by pana zawezwać. Może 
się pan bawić bez przeszkód, a my lekarze jesteśmy 
wystawieni na to, że wolno nas budzić nawet ze snu, 
podczas najlepszej zabawy...

Po wyjściu na ulicę, wsiadł doktór Geterski 
z Sawickim do dorożki, gdy zaś dorożka zatrzymała 
się przed domem na Lubartowskiej, niepokój Sawic­
kiego osiągnął najwyższy stopień.

Kto wie? —  pomyślał. —  Czy ona jeszcze żyje? 
Może spoczywa już snem wieczności...

Ta myśl nie dawała mu spokoju: serce skurczyło 
się z bólu, kolana pod nim uginały się...

Boże, ile by teraz dał za to, by jeszcze ją zastać 
żywą! 2eby raz jeszcze ujrzeć jej piękne oczy!

—  Panie doktorze, kto wie!.-. —  ciężko wzdychał 
Sawicki, gdy wchodzili na górę.

Gdy zatrzymali się przed drzwiami, poczuł Sa­
wicki, jak serce w nim zamiera. Dłonie jego drżały.

Czy żyje jeszcze? Czy nie przybył za 
późno?

Zapukał do drzwi.
Drzwi otworzył Zawistowski
—  No? —  Sawicki nie mógł ze siebie ani słowa 

wydobyć i wpił się wzrokiem w Zawistowskiego, jak 
gdyby chciał * jego twarzy wyczytać, czy Jadzia 
jeszcze żyje.

—  Gdzieś ty przepadł? —  zawołał Zawistow­
ski. —  Dziesięć osób mogło w ciągu tego czasu 
umrzeć...

—  A le jak się’ ona czuie? _______

j
P R Z Y . ___  .
GRYPIE; KATARZEI

—  Dzięki Bogu, nieco lepiej.
Sawickiemu wydawało się, jak gdyby nowy duch

udał się do jego duszy.
—  A  widzi pan —  odezwał się doktór lieter- 

ski. —  Najlepszy przyjaciel chorego, to jego własny 
organizm*.. ,

— Zaraz po pańskim odejściu —- opowiadał Za­
wistowski, gdy weszli do przedpokoju —  wydawało 
mi się, że to już jest koniec. Rzężenie nie przery­
wało się ani na chwilę, byłem przekonany, że chora 
umiera. Wraz z żoną zaczęliśmy stosować wszystkie 
środki, jakie tylko znaliśmy. Przysunęliśmy łóż­
ko do okna widząc, że chora dusi się z braku po­
wietrza... Natarliśmy jej twarz zimną wodą. Trwało 
to godzinę i rzężenie uspokoiło się...

—  A  teraz? —  zapytał doktór.
—  Teraz leży z otwartymi .oczyma  ̂ i poznaje 

Wszystkich... Słabym głosem mówiła już coś nie­
coś-.. Pytała się Stasiu, gdzie jesteś...

—  Ach, więc pytała już o mnie? —  rozjaśniła 
się twarz Sawickiego.

Weszli do pokoju, gdzie leżała chora.
Jadzia spoglądała smutnym wzrokiem na 

wchodzących. Twarz jej owiana była jakąś angiel­
ską światłością. Jej blade policzki wyglądały jak 
dwa płatki lilii...

—  Ach, jaka ja byłam niespokojna! —  powie­
działa słabym głosem. —  Gdzie pan był?

—  Pobiegłem po lekarza —  jaśniała twarz Sa­
wickiego, który teraz widział, jak się Jadzia zmie­
niła.

Lekarz począł ją badać. Opukał, wysłuchał słu­
chawką, po czym głosem pełnym zadowolenia po­
wiedział:

—  Tak, kryzys minął... Lżej pani oddychać, 
prawda?

—  Tak jest —  odrzekła Jadlzia.
—  Oto dowód, że najlepszym lekarzem jest or­

ganizm chorego —  powiedział doktór Geterski —  
Podczas gdy pan biegał, szukając mnie, prowadził 
organizm pańskiej kuzynki zaciekłą walkę z choro­
bą, którą zdołał w końcu pokonać. Można powie­
dzieć, że to była walka cecydującsu Choroba została 
prawie już zakończona, kryzys minął.

Doktór Geterski miał rację: już z rana czuła się 
Jadzia jak nowonarodzona. Blade policzki zaróżo­
wiły się nieco, a jej zamglone oczy otrzymały z po­
wrotem blask, świadczący o odrodzeniu jej ciała.

Sawicki nie odchodził teraz ani na chwilę od 
łóżka chorej. Była mu teraz coraz droższa, tak jak 
rzecz zgubiona, którą się z powrotem odnalazło.

A  gdy Sawicki tak siedział przy łóżku Jadzi 
i głaskał jej blade dłonie, w  sąsiednim pokoju, nad 
czystym arkuszem papieru, głowiła się pani Geno­
wefa Zawistowska na tym, co ma donieść swej ku­
zynce, paniSawieckiej.

Zamknęła za sobą drzwi, zamoczyła pióro w 
atramencie i zabrała się do pisania.

(Dalszy ciąg jutro)

Tajemnice szpiegostwa
Pułk. Niasojedow, adiutant ministra 
Wojny na usługach obcego wywiadu

B yły  ppłk- Miesoj-edow, un ie tt*  
katncy na atałe w Petersburgu, na- 
prryjainit się z ministrem Spraw Woj 
•ko wy oh, Suchomlnowem i stał *ćę 
częstym gościem w jego domu

—  Tak wiem, jest pan uczci­
wym człowiekiem — przerwał 
mu stary generał —  ale pan 
musi pogodzić się z faktem, że 
w  korpusie żandarmerii są o  
panu bardzo złego zdania...

Miasojedow w odpowiedzi na 
to wyciągnął z kieszeni list i po 
dał go ministrowi.

List był pisany przez dowód­
cę korpusu żandarmerii, genera 
ła Zalewskiego. Generał Zalew 
ski napisał między innymi:

*,W ielce szanowny i ceniony 
Serg uszu Mikołajewiczu, ko­
mendant korpusu ośwadczył 
mi, że dla niego iak i dla pań­
skiego bezpośredniego zwierzch 
nika jest bezsporne, iż jest pan 
człowiekiem bez skazy i że do­
wody, które złożył pan przeciw 
zarzutom stawianym panu, wy­
kazały całkowitą pańską nie­
winność. Przy tym dziwił s’ę 
nieco, źe pan, prowadząc intere 
sy na. tak szeroką skalę, czyni 
starania, aby go z powrotem 
pnr^-lo do woska"...

Minister Spraw Wojskowych,

Suchomlinow przeczyta! ten 
list, namyślił się przez chwilę.

—  Sergiuszu Mikołajewiczu!
— przerwał w końcu milczenie 

stary generał —  mnie również 
mocno dziwi, że pan za wszel­
ką cenę pragnie z powrotem 
wstąpić do wojska. Jak mi wia 
domo, jest pan majętnyni czło­
wiekiem, prowadzi pan intere­
sy na szeroką skalę,. jest preze 
sem dużego przedsiębiorstwa 
okrętowego, służba , wojskowi 
nie da panu przecięź pieniędzy.

—  Tak, to prawda, panie t 
serale —  wtrącił nieifmia! 
Miasojedow —  ale mnie, mimo 
wszystko, ciągnie do stojaka. 
Zostałem bowiem wychowany 
w  tym środowisku i lubię je
w  nim czuję się najlepiej..Prag 
nąłbym również, w  razie gdy­
by wybuchła wojna, okryć mo- 
:e nazwisko sławą... Z tego wła 
śnie wzgłędu nie chciałbym 
wracać do korpusu żancjarme • 
rii. Czy nie mógłby pan, panie 
ministrze, znaleźć dla rapie ia- 
kiś przydział w sztabie gene­
ralnym, lub w  pańskim mini­
sterstwie. Byłbym panu niewy­
mownie wdzięczny, gdybym 
dzięki pańskiemu wstawiennic­
twu mógł wstąpić do wojska... 
Służyłem przecież 24 łatę i zźy 
łem się z atmosferą panującą 
w w c>H ’ .

—  Mimo wszystko, nie mogę

zrozumieć —  przerwał mu Su­
chomlinow —  dlaczego pan, 
człowiek praktyczny, zc skłon­
nościami... no, powiedzmy czło 
wiek raczej o  zdolnościach ku­
pieckich niż wojskowych, prag 
nie za wszelką cenę wstąpić do 
wojska?.,. No, tak, każdy ma 
swoje dziwactwa... Jeśli jednak 
pragnie pan tego tak gorąco, 
przeprowadzę to. Byłoby jed­
nak najodpowiedniej, moim zda 
niem, aby pan wstąpił z po­
wrotem do korpusu żandarme­
rii...

Miasojedow poczerwieniał z 
radości i chciał ~oś powiedzieć, 
ale minister nie pozwolił mu 
dojść do słowa.

—  Chyba pan rozumie, —  do-

PORADŹ S IE I
NELSONA a

gdyś nic potrafią lam z&alcźć wyj­
ścia z ciężkiej sytuacji lyciowej. Po- 
radź »ię człowieka, który połączył w 
sóbie cudowny dar jasnowidzenia z 
niezwykła znajomością życia i hidti 
może i chce dopomóc' równię* i Ta­
kie. ,

Korzystaj z jego fenomenalnych 
1 zdolności wyczuwania loeów ludz­
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu.

Nie zwlekaj ani chwali ale dziś za­
raz napisz o wszystkim co Cię drę­
czy do ROLFA NELSONA. W A R ­
SZA W A . PIUSA  X! 37 —  g, a otrzy­
masz horoskop na rok |93| oraz od- 
powiedź na 4 pytania najbardziej Cie­
bie inrereeująCe. Dołącz dp listu da­
tę urodzenia, adres, pisma osób zaih- 
teresówanych oraz 3 50 w  znaczkach. 
Odpowiedź do 7 dni

(Knpoa ulgowy na pnrwatay seans
u Rolfa Nelsona ul. Piusa 37 m. 8 
godz. 3— 7 pp. Ck«zicj<*1 zrmiast

-i ta 5 jff.

dat, źe inaczej U  sprawa nie
—  zaaa^wic i . że nie mogę 
więcej dla pana uczynić.

Wkrótce Miasojedow został 
z powrotem przyjęty do korpu 
su żandarmerii i przekazany 
do dyspozycji ministra Spraw 
Wojskowych. Miasojedow zo­
stał mianowany adiutantem mi 
nistra Suchomlincwa Stary ge 
nerał nie powierzył mu żad­
nych funkcji wojskowych, pole 
cił mu tylko zająć się walką z 
prądami rewolucyjnymi, szerzą 
cymi się w  wojsku.

1 oto znów, jak niegdyś w 
Wjerzbołowie, doszło do walki 
między Miasojedowem, a depar 
tamentem policji. Tajna policja 
uważała, źe walka z działalno? 
cią rewolucyjną jest wyłącznie 
jej resortem i nie chciała po­
zwolić, .. aby osoby postronne 
mieszały się w  jej sprawy.

Z  tego względu Miasojedow, 
od chwili objęcia swego nowe­
go stanowiska, zyskał sobie nie 
przejednanych wrogów, którzy 
za wszelką cenę starali się pod 
stawić mu nogę. Tajna policja 
zabrała się do tego dzieła w 
bardzo wyrafinowany sposób. 

1 Puściła pogłoskę, że nowy adiu 
taat ministra Spraw Wojsko­
wych jest dość t>ode:rz?nvm 
sobnikiem. Pogłoska ta szyb­
ko obiegła Petersburg Z po­
czątku szeptano o tym sobie 
na ucho, z czasem zaczęto co 
raz głośnie o tym mówić, a i w 
końcu doszło do wybuchu głoś 
nęgo skandalu.

Pewnego dnia minister Spraw 
Wojskowych, Suchomlinow o- 
trzvmał list następującej <r^śoi:

„Ministerstwo Spraw W ew­
nętrznych Nr. 98.509.

16 marca 1912 roku^

Do Jego Ekscelencji, Mini­
stra Spraw Wojskowych

W  A. Suchomlinowa. 
Wielce Szanowny Penie Mi­

nistrze!
Z dokumentów, znajdujących 

się w  posiadaniu departamentu 
policji wynika, źe podpułkow­
nik Miasojedow, który został 
oddany do dyspozycji Jego Eks 
celencji, przed powtórnym ws’ą 
pieniem do korpusu żandarme­
rii założył wespół z niejakim 
Fpeudbergiem przedsiębiorstwo 
okrętowe, które ma na celu 
przewożenie emigrantów i ba­
gażu z Libawy do Anglii.

Przedsiębiorstwo to, podob­
nie jak wiele innych biur emi­
gracyjnych prowadzi działal­
ność sprzeczną z interesami 
państwa i naraża skarb pań­
stwa na wielkie straty.

Podpułkownik Miasojedow 
no powtórnym wstąireniu do 
korpusu żandarmerii nie zerwał 
stosunków handlowych ze wspo 
mnianym przedsiębiorstwem i 
wespół z Fpeudbergiem w dal­
szym ciągu pracuje dla „Gu- 
nard Linę".

O jego wspólniku Freudber- 
gu jest nam wiadomo, że pozo­
staje w  stosunkach handlowych 
z niejakim Józefem Kacenel- 
bogenem, który w roku 1907 
był przedstawicielem przedsię­
biorstwa podpułkownika Miaso 
jeóowa, a w roku 1909 był gló 
wnym pełnomocnik *em Holen­
derskiego Llcydu w Ame* er da­
mie. W  roku 1907 ujęto Kacc- 
nełbogena na fałszowaniu pesz 
portów dla tych osób, które 
nie miały prawa opuszczać kia 
ju, I Zostało to ustalone przez 
warszawski depar'rment ooli- 

\ęji, (Dalszy ciąg juUc)
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Słowiański: Święto- 
roda.

Słońca wsch. 6.50, 
•zaioh. 16.52. 

Księżyca wscnoa: 
20.50, zach. 7.22. 

K R O N IK A  H ISTO R YC ZN A:
1574 Pogrzeb Zygmunta Augusta w 

Krakowie.
1720 Przymierze rosyjsko * pruskie 

przeciw Polsce.
1831 Zwvc;estwo gen. Skrzyneckiego 

pod Dobrem.
1926 Śmierć arcyb. Cieplaka, wygnan. 

z Rosj*i.

PR ZY S ŁO W IA  LUDOW E*
Na św. Donata idź po pracę do 

brata.
C IE K A W E  W IADOM OŚCI:

Warszawa leży dokładnie w  samym
śrndUn Europy.

Szkieiet ludzki składa sie 208 kość*.

;p rt a  dK r p cBb  sy j x a ć h a
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Twórca obozów koncentracy|nyeh — Wyrafinowana zemsta —  Słyn­
na masakra — Najpotężniejszy człowiek w Trzeciej Rzeszy — Krecia

robota przeciw politycznym przeciwnikom
Heinrich Himmler, szef tajnej

Poradnia żciou/a
Golfa Nelsona

Brunetka. N ie powinno się w  ży ­
ciu liczyć wiele na drugich. Jest Pani 
młoda i może sama sobie źy-cic urzą­
dzić. —  Pracować. — „ Praca wniosła­
by w  pustkę Pani życia w iele zado­
wolenia i czułaby się Pani pewniej­
sza. Dobre samopoczucie pozwoliło­
by zdobyć odpowiedniego towarzy­
sza życia. W  takim nastroju w  jakim 
się obecnie Pani znajduje, przejdzie 
każdy obok Pani z niechęcią lękając 
się Jej smutnej miny. Żyć trzeba u- 
mieć i od nas zależy ułożenie sobie 
życia tak by nam było jak najlepiej. 
I 'd la tego  radzę, głowa do góry, *~Ma 
ło i odważnie iść przez życie. W y ­
czuwam bowiem w Pani w iele sil ży ­
wotnych, chęć użycia . a pragnie 
nie miłości. „Chcę i zdobędę'*. To 
da Fani siłę i wiarę w sieb'e.

Sierotka wesoła. Żyć będzie Pani 
dalej w dużym mieście. Rozstrzygmę 
cle spraw majątkowych na korzyść 
Pani nastąpi po dłuższym okresie cza 
su. Stanowczo radzę nie spieszyć się 
z  zamąż pójściem. Szczególnie, źe 
przewiduję nieszczęśliwe małżeństwo. 
A by  tego uniknąć powinna się Pani 
wpierw dobrze zastanowić nad w y­
borem przyszłego towarzysza. Obszer 
ne pracy wysyłam po nadesłaniu do­
kładnej daty urodzenia, .350 zł. w 
znaczkach, na mój adres: Warszawa, 
Piusa X I 37— 8.

niemieckiej zwanej; w 
świecie Gestapo ,urodził się w  
ręku 1900. Gdy wojna wybu­
chła uczęszczał jeszcze do szko 
ły i dopiero w  czwartym-foku 
trwania światowej zawieruchy 
został wcielony dó Wojska, jak 
wielu innych, 17 - letnich mło­
dzieńców niemieckich.

Po wojnie był przez pewien 
czas ńa utrzymaniu rodziców, 
a następnie zaczął pracować w 
fabryce jako robotnik i jedno­
cześnie gorliwie się uczył.

Zaciekły zwolennik 
H llera

W  roku 1922 przypadkowo 
udał się na posiedzenie partii 
hitlerowskiej, która znajdowała: 
się w powijakach i liczyła tylko 
7 członków. Entuzjastyczne prze 
mówienie Hitlera porwało Him­
mlera. Teraz znalazł cel w ży­
ciu. Porzucił agronomię w ro 
ku tym otrzymał dyplpm. —  i  * 
młodzieńczym, zapałem oddał 
się pracy na rzecz powstającej 
organizacji.

Od tej chwili, Hitler stał się 
*ęgo bcżvszczem i u jego boku 
przeszedł całą żmudną drogę, ja 
ka wiodła do założenia .partii 
narodowo - socjalistycznej aż do 
objęcia władzy przez hitlerow­
ców.' ’ '

Po objęciu władzy przez Hille 
ra, kanclerz powierzył,najwyż­
sze stan ow iska  W  rząętóie swym 
• aibliższym r lyspółprapo^ jjkom. 
Himmler zaś Został ąfenpw^ ny?- - 
tylkó ^ e % k t^ '^ U c jr iiz v ’Mbna 
chjum. 'Himjnlęr; nie prze* 

;ął się tytn,rpóhTej|vaż wierzyh 
te jeszcze wybije i! jego godzina

Topienie
W  Monachium zabrał -się on- 

energicznie dó dzieła i 
' ępić nieprzyjaciół. Szyi . 
rientował się, źe przesądowa-. 
nie przeciwników politycznych 
ha ulSchch miasta nie prbwadzi 
do celu i wpadł na myśl, założe­

nia obozu koncentracyjnego. W  
kró tkiej no Łatce podanej cio pra 
sy komunikował, że wykryto 
spisek przeciwko Hitlerowi. Z 
ego względu należy wy łącz vć 

ze społeczeństwa elementy szko 
dliwe i umieścić je w  obozie 
koncentracyjnym. W  ten, spo­
sób powstał pierwszy w  Niem­
czech obóz lconcehłracyjny.

Po 6 miesiącach Himmler zo- 
oolicji na Bawarię. Zorganiz' 
wał on w taki sposób wywiad, 
stał mianowany komendantem 
i w  tak wyrafinowany . sposól 
prześladował przeciwników pa 
■ ii hitlerowskiej, że władze pra­
wie wszystkich prowincji zwra­
cały się do niego, aby objął kie­
rownictwo, ich policji śledczej. 
Gdy rzeczywiście był szefem 
fajnej policji niemieckiej, Hitler 
wezwał go w kwietniu 1934 r. 
do Berlina i mianował.go oficjał 
nie szefem Gestapo.

W  dwa miesiące po objęciu 
tego stanowiska Himmler za- 

| komunikował Hitlerowi* że 
część jego bliskich współpra­
cowników i oddziałów szturmo­
wych spiskuje przeciwko, niemu. 
Szef Gestapo Wymienił ńazwis-, 
ka i podał mnóstwo szczegółów.

Hitler tak się przejął tymi wia- 
domościemi, że pozwolił Him­
mlerowi usunąć iych ludzi. 
/Nastąpiła sławetna masakra 
z czerwca 1934 roku: RocHm, 
generał Schleicher i wielu sztur 
mowcóyy zginęło od kul specjał 
nych oddziałów Himmlera.

Znawca kulis 
poltycznych

Od tej chwili Himmler, który 
zyskał całkowite zaufanie kan­
clerza, s!ał się naipoężni^szym 
człowiekiem w Trzeciej Rzeszy 
po kanclerzu. Himmler nie bę­
dąc ministrem,, bierze udział w 
posiedzeniach rady ministrów, 
kanclerz nie podejmuje żadnej 
lecyzji, zanim nie zasięgnie je­
go rady.

Wszechpotężny Himmler roz 
szerzą również działalność Ge­
stapo. Niezliczona ilość agen­
tów zostaje rozsiana po kraju i 
wysłana'za grani-ce. Wszystkie 
nici polityki. Trzeciej Rzeszy 
zbiegają się w rękach Himmle­
ra oraz wywiera on wpływ na 
politykę wewnętrzną niektórych 
państw.

Himmler znając doskonale ku

/Wat m « a f e f  i P O l f « » W i i i i e

Jasnowidz w gostime
czyli: „Zdolny, ale nieniytek”

W  milicji 1 armii faszystowskiej został wprowadzony rozkazem 
Mussoliniego t.zw. „krok rzymski* (Passe Romano).

lisy polityki niemieckiej, do­
szedł do wniosku, że najniebez­
pieczniejszym wrogiem Hitle­
ryzmu jest Reichswehra. Począł 
więc cierpliwie zbierać mate­
riały, które by ją skompromito­
wały. Przed rokiem udało mu 
się zdobyć materiał, dotyczący 
pewnego rodzaju porozumienia 
między częścią generalicji nie­
mieckiej a sowieckiej, wydobyć 
wspólny spisek wojskowy prze­
ciwko Hitlerowi i Stalinowi.

Himmler nie czuł się jeszcze 
dostatecznie na siłach, aby w y ­
wołać skandal w  Niemczech. 
Komunikuje tytko GFU o tym 
spisku i marszałek Tuchaczew- 
ski jego towarzysze zostali roz­
strzelani w  Moskwie.

Gos w piety
Himmler -cierpliwie oczekuje 

na załatwienie sprawy niemiec­
kiej, skrzętnie zbierając odpo­
wiednie materiały. Wie, że ge­
nerał von Fritsch stoi ha ćżele 
ruchu monarchiśtycznego w  
Reichswehrze. Himmler przez 
zręczne manewry politycznie sta 
ra się wyprowadazić z równo­
wagi generała. Potężny szef 
Gestapo osiągnął swoje. Von 
Fritsch dał się wciągnąć w  pu­
łapkę i oświadczył wręcz Hitle­
rowi, źe każe swym oddziałom 
zająć Berlin.
. Po tym oświadczeniu Himmler 
r>rzysląpił dooiero do dziela. 
Przedstawił Hitlerowi materia­
ły, które dobitnie świadczyły
0 przygotowywanym spisku. 
Vop .Fritsch został postawiony 
^oza prawem, a przerażona 
Reichswehra porzuciła swych 
monarchistycznych przywódców
1 poddała się rozkazom Hitlera.

Tym razem- obeszło się bez 
przelewu krwi. Było to bowiem 
na rękę Himmlerowi Gdyby 
chciał, nie doszłoby do porozu­
mienia z Reichsfehrą i wybuch­
łyby krwawe rozruchy.

niesłychane m i i  pracy szofera®
tfcmsgaia r ę  lak najszybszej iniSTwencji władz

(A . E .) Pan Roman Sobótka 
poznał przypadkowo pewnego 
jegomościa, jasnowidza z zawo 
du, o pięknym imieniu i  nazwi­
sku: Hipolito Cygani ni.

Bardzo przejęty tą zaszczyt 
ną znajomością, pan Roman za 
prosił jasnowidza do siebie na 
kolację, w której brało udział 
jeszcze paru młodych ludzi.

Jasnowidz jadł, jakby trzy 
lafa pościł. A  przytem bez 
przerwy opowiadał o swych 
sukcesach, wprawiając współ­
biesiadników w niebywały po­
dziw.

—  U nasz w Indiach  —  mó­
wił —  uczą człowieka jasnego 
widzenia, jak nigdzie.

W Egipcie podobnież także 
samo uczą, ale kuda im do na­
szych. ! i w *

Bardzo mi się moja sztuka 
przydaje.

Pracowałem na ten przykład 
za kelnera w restauracji. Ża­
den gość mie nie mógł naciąć 
na darmowy obiad, bo od razu 
widziałem, że forsy w kieszeni 
n ie  ma.

TakJe samo v swa9a bytem 
za pomocnika. Jak klient do.•

Związki zawodpwe szoferów, 
jak już donosiliśmy, wystąpiły 
ostatnio z prośbą do Minister: 

f stwa. Spraw Wewnętrznych o 
[ wydanie zarządzenia, .nakazu]ą- 

tó ma mówiłem. Czy ’ cego powołanym do tego czyn 
posiada cnotę, czy nie. nikom prowadzenie ścisłej kon­

troli czasu pracy szoferów, któ­
ry _—  twierdzą zwi

płaca?, 
pańna

Pan szanowny tó kulasów ze
trzy tygodnie j u t  nie myl, praw 
da? No widzisz pań. Tytko ze 
to nie bez jasnowidzttao wiem, 
a bez zwykły rozum. Bo chto 
szyi nie myje, ten i  nóg na pew 
no rue myje.

ObÓstwiam jasńe widzenie. 
Na durch wszystko uridzę, bez; 

ścianę, bez ubranie. Bez najgrub 
szy mur widzę co się dtieje, z 
tyłu i z przodu.,

Głośny okrzyk przerwał te 
wywody,  To krzyczał pan Ma­
rian Ponarskł, który wyszedł 
do przedpokoju po zapałki i  
stujierdził, źe skradziono mu 
palto.

—  Te jasnowidze ło cholerne 
charaktery posiadają —  mówił 
pan Roman na rozprawie. Po­
wiedział, Marianpwjt ze ma ku­
tasy brudńe, a źe mu palto bu­
chają, tego mu nię chciał po­
wiedzieć.

To juz taka ,paskudna natu­
ra ! —  .

Sad skazał pana Romana za 
nobicie jasnowidza pa tydzień 

, aresztu*

— pra
wie zawsze trwa znacznie d’u- 
żej, niż pozwala na to ustawa.

Prośbę swoją popierają związ 
ki tym, źe przemęczenie kierów 
ców samochodowych, wywoły­
wane nadmjerną ilością' godzm 
pracy bez przerwy, zagraża zdro; 
wiu, a co więcej życiu pasaże­
rów oraz przechodniów.

Za słusznością prośby związ 
ków zawodowych szoferów, jak 
również wysuniętego, przez nie 
argumentu przemawia w sposób 
zdecydowanie jasny przeprowa 
dzona przez nas rozmowa z kie 
rowca taksówki warszawskiej. 

24 GODZINY JAZDY 
N A  DOBĘ;..

Godzina 3-cia tiad ranem.
—- Jędzięmy ? —  pytamy szo­

fera, drzemiącego przy klerów-' 
nicy.

—  Oczywiście! Prószę wsia­
dać. Pocóź. bym tu sterczał?

-— Można koło pańa7
5— A  proszę—; odpowiada sen 

nie i pó chwili pyta:.
*— Dokąd pojedziemy?

Właściwie dokąd pojadzie­
my? Najchętniej porozmawiali­
byśmy na miejscu, to zn; na po­
stoju taksówek, nie przecież w 
żadnym razie nie wypada poz­
bawić sennego^ szofera dobro­
czynnego snu, nie dając mu ró­
wnocześnie nic : zarobić.

Rzucamy zatem pierwszy lep 
szy adres i natychmiast rusza­
my z miejsca.

— Jest pan widocznie przemę 
czony, senny? —  zaczynamy r02  
mowę.
f — ‘.Praemęczoay? Senny? To 
za słabe określenie! Jestem po 
prostu pijany z/wyczerpania!...

— ,No, i nie, może pan wypo­
cząć, przespać się?

—  Daruje pan; ale pytanie jest 
trochę... naiwno. Skoro tego n‘e 
robię, to najwidoczniej nie mo­
gę. Taki mam rozkład pracy. 
Gdybym miał własną taksówkę, 
to na pewno noce spędzałbym 
w Józku, a nie tłukł się po mieś* 
cię. Tymbardżiej, że i tak nie 
ma z tego prawie żadnego po­
żytku, bo teraz mało kto jeździ 
;w nocy taksówkami, m'mo, źe 
mniej jest wtedy tramwajów. W  
dzień ludziom się śpieszy, to i 
.w^ksjsa jest n:ęco frekwencja. 
Jednakże gospodarz (właściciel 
taksówki) chce wycisnąć ze swe 
go wozu jak 'najwięcej. A  ty, 
człowieku, nie dośpij, nie wypo

cżnij, tylko tyraj, niczym Siary 
osioł!

—  Tak kiepsko dzieje się szo 
ferom?

—  Ba. Znowu użył pan zbyt 
słabego określenia. Szoferem 
dzieje się teraz całkiem źlę! Ja, 
na przykład, jeżdżę dzień -i noc, 
czyli 24 godziny bez przerwy. 
Potem mam całą dobę odpo­
czynku —  i znów to samo*'Stra­
sznie mnie ta praca wyczerpuje 
i fizycznie i nerwowo!’ To też 
do domu wracam zazwyczaj z 
nrną i samopoczuciem... skopa­
nego psa.

130 ZŁ. MIESIĘCZNIE.
—  Jak przedstawia się strona 

zarobkowa pańskiego zawodu?
—  Tak, że ledwie nie um‘«e- 

ram z głodu. Dostaję 25 proc, 
od licznika, czyli czwartą część, 
gotówki, jaką przywożę -właści­
cielowi wozu. Przez miesiąc u- 
zbieram sobie od 130 do 150, 
lub w  najlepszym wypadku 160 
zł., z czego jednak odchodzi je­
szcze wcale poważna sumka na 
kary policyjne, których żadsn 
e^ofer nie jest w stanie unik­
nąć;..
/ — A  wypadki —  sprawy są­
dowe?

—  Za wszystko płaci kierow­
ca —  gospodarza nic te sprawy 
nie obchodzą
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W e k i s t a i przy ddawle wsgis
K!:eeC6* csztliiiano w a is],c  aiy tpssób — Afsriystów aresztowane

loiMa

ck:.z:.I;o, aferzyści by

OJ dłuższego już czasu poli­
cja stołeczna zasypywana była 
skarbami na różne firmy węgio- 
we, dopuszczające się oszus.wa 
przy dosi av/:e węgli.

Nie można było jednak udo­
wodnić tym firmom przes ęp- 
s.wa, gdyż okazywały one po- 
kwiton/ania klcnicwckle, z któ 
rych wynikało, że natywca ó- 
trzymywał we<cl w zamów.o- 
ncjjlcści.

Wobec tęgo policja poddała 
dyskretnej obserwacji szeretf 
hurlo-wrii- węglowych. Obserwa­
cje le dały nad ?n odziewanie e- 
wclacyjre wyniki,

Jak s . “
li w zmowie z farmmami, r za­
wożącymi węgiel. Gdy klient 
zamawiał np. 3 tony wagi a, fur­
mani cdwozMi mu w dwóch wo­
zach tylko 7 leny.

Ponieważ v/ozy były zaplcni- 
bcwano, klienci n*e przeczuwa­
jąc oszuc wa; kv/!'owali z  od­
bioru całkowi*.ej ilości zamó­
wionego węgla.

Zdarzało-s!ę jednak, źc klicn* 
orientujący się, pTzyś’ ęno-v/ał 
do sprawdzania całego ładunku. 
Wówczas dobrze wyćwiczeni 
furmani oświadczali mu, źe trze 
ci wóz z węglem losł w drodze 
i niezwłocznie komuników tli 
s?ę telefonicznie z hu^own-ą. 
skąd wysyłano brakującą ilość 
wę*ra.

A le  i w takich wypadkach 
afc-zyści nie daw-li za wygra­
ną L przy sprawdzaniu wagi, 
wrzucali ukrMk!em do smarowa 
nc^o kecza blok ołowiu, wagi 
20 kilogramów.

W  ten sposób, mimo skrupu­
le nego sprawdzania, klient tra 
cił po 2C0 kilogramów węg-a 
ąa jednej i o nie.

w rzeczywistości dcs*arczono 
klienowi tylko 2 tony, w 
dv;óch v/ozach.

Przyparci do muru furmani 
przyznali się do sys lemat ycz-y
nych oszustw na szkodę klien-W  dniu wczorajszym pa'rol 

wywiadowców zdemaskował na! tów i oświadczyli. że działali 
ul. Leszno dwóch furmanów polecenia swego pracodawcy, 
hurtowni v/ęg!owej M. Korner-i k ‘ óry 
mana, k'órzy okazali kwi’y, o-

Niesumlennego hur'ownika 
osadzono w więzieniu. Areszio 
wano również furmanów.

Jednocześnie pollen wpadła 
ni trop Jakich samych o:zus’.w, 
dokonywanych przez szereg in 
nych hur'owni węglowych. 

Obecnie prowadzone jest dal

piewające na 3 tony węgla, gdy we.

y wyznaczał im specjalne! sze energiczne dochodzcnłej 
premie za malwersacje wago-, przeciwko wszystkim oszukau-l

czym Lrmcm.

ot M m  Korni;]! fro M e j
Y7 dniu weror: jszym, ckcło 

godziny 23-tej, I  i I i  : od dział 
Straży Ogntcwe; za:.!a.mov/ang 
został wybuchom pożrru w Tcd 
nym z domów przy placu Tea 
ralnym w Warszawie.

Jak się okazało, ogień pow­
stał na siryshu dwupiętrowego, 
narożnego domu przy ul. Sana­
torskiej 27 i Wierzbowej 11.'

Rozprzestrzeniające s*ę plo 
m’en’e zagrażały mlcs.c. ;o  m 
się na II piętrze lokalowi Kom 
sji Dewizowej Banku Polskicg' 
oraz Bur-cm X Urzędu Skarb o 
wego. Ponxwaź w krótkim rrzc 
ciągu czasu og eń orzedost-ł ri 
ze strychu na belkowanie darhu 
i istnalo niebezplecseństwo po­
wstania poważnego pożaru s r- 
żacy wvdo-slr.il s*e na dach i 
przys'ąpili do lokalizowania.

w  „S M eF it ifeu  

»  i ’eńs!c«iri“
P A T  dtńcsl: X7 dniu 14 Lm. w  go-

dc-na.h wieczornych, ftn.pa cflccrów 
z pslkór/ odznaczcnych na sztar-da- 
rcch orderem Vtr;uli I-I litrri przyby­
ła d lo-krla „rzlcsuitka Y/Lcżctiie- 
ga'\ do ret!d ilera i w yd m ey  erzz  
culcra artykułu p. ł. „O. O. P.‘\ u- 
r - i- r r~ w  ,.Ec!cćn'kti Y71cń- 
ol'm '\ vr k ló tyn  to arlyhulc, w fer­
mie zrn-circw-.ncj, zr/cv/cżcr.a ł zel­
żona Józefa Piłr.r.dśldrgo,’ F rcy ly lł 
czyr-da zsk r/ rly li c s :ly ,  kicrujęco 
rrdc!ić'tj tc<o dzlcenńca.

Pov/trd:r3'cc'7 o pcwyżrzpn sjaro- 
rl-* fr~Czhi v/T7 I r '-  :z-n!c u-
dr.J się na n*r;sr3 zejścia i za vzrg’ ę- 
t!u na Lc-plcrz:ńclx70 m brers^  ra- 
rz^żr '! c^}?r'z(;'"v7‘ n’3 l “!:r.Iu redek- 
cj5 . r z irn - ; ł-n Y7

Y7cbcc v/s!-vrzri\ra I*cza!c tcri z*ro 
n “/.ccayrh cl:ccró-.v slrrceta izolo- 
v/"l rr '’-- rprcccn'  ̂ znfcv;rL:?n3.

Y7 rw .w ia  d—.-rrć-rc^o crlyl:u!a rr
r -c .r '-n iU Y K c Ł z i:  n “  prr\:yr:/?r 

F -d -1 C^-rr '̂:-.-.*-*o prcrnrcr/rdii! do- 
f ©McrcW"! r- ł rr*ycrżcc'a 

do G-da r^-rr^-r/c.fło vr Win?'*, n cla

ć-> s-r.u r”- —-  cma
ped nasv/ę „Dziennik \7IIc£s!rt“ .

Do d a f lj id  l i s i j  ak:i*łi ra iiu m  m i  udiCes się 
z a i T9n3< niebsipieczettsiars

Akca straży trwała do g dz. i akcja cłsgaszama v/ybuclii*ąecgo ^^8^ ■ TCnCo 
1-ej. Cnynnych było 5 wozżw.J gdzieniegdzie ognia. a J i i f l ę l i H !  J t lk U .W  U W

Przyczyna pożaru nie z o sic. la Pod Mlcwlcami w Czechach 
ustalona. Sądz ć należy, iż p:v; j środkowych zdernyly się w cza 
stał on cd wadliwego p.zcwolu 
kcm‘na, a ponieważ nag cmi 
dnone były na poddaszu różre 
rzeczy i d -ermknr szez gó 
konstrukcji dachu, płcmlenle Ir

lerinrrad foite a morska
W? « rcr ru d ’ «>zi9,n , »  zo l ei® n'

I.ONDYN. Reułer donosi z 
Hclsingforsu, źe władze sowie­
ckie zarządziły ewakunmę 
wszysMcich cudzoziemców z Le 
n:~^t*adu i okolicy.

Na przyszłość cudzoziemcom

nie będą udzielane zezwolenia 
na pobyt w Leningradzie, gdzie 
pows*aje olbrzymia for lec i mor 
ska. Do robót fortyfikacyjnych 
sprowadzono 10 tysięcy skazań 
ców politycznych.

24-
tórc U3'tav/iiy się o u strony ul. 

Senatorskiej i piecu Teatralne­
go. Ha dach zagrożonej krmioni 
cy strażacy dostali się po 2 d a 
binach ustawianych na s mocho 
.!~ch,,cd ul. Scneicrchicj.

Po opar.ov/r.n:u n:ebc7p'cczeu 
stwa przez dłuższy czas trwała

c:e lotu ĆY/iczcbnego dwa samo 
’ cty wojskowe.. Załogi n‘*c zdą­
żyły urntcwnć się przy pcmccy 
padochronów. Pod szczą ksmi 
•m ok^w  zgnęło dwóch of'*ce

two rozprzestrzeń iy się d^le,. róv/ pilotów oraz 2-ch peuelić.

M i m  tsitoria
i .  P a r ł !  Sitow cz t a z  ny f.s 2 tig id n ie  a r a iit i

ay
Seria procesów s-dcwych wyloczo- m t 
-li przez li-ócr/ ję z Cżczęzcocwtc TRzecz chcraktcrystyczaa, cv/ych o- 

się w spo- 
rn skezują-

i b. właściciela staińł Jena Troszkte- stem prcccców zckouczyło 
v/tcza rezneitym  dygnttcxzc-m i icalt- sób idcntyczays wyrckici 
cjcncrtcszcia Tcr/arzystwa Zachęty cjm , wyrokten, który p*Qtncwrł po­
iło H cłcw II Kcal w  Pclzcc —  wywo- ztępCT/cnia czy to dżokejów (\7. Bai- 
łajs ccrcz wt^Lczc echo w  św iec.* a* cer) czy to w ysokich, clltcłclór/", wys’.Q 
nąctcrów wyścigów Locnych. j pających w  imieniu Tcwcrzyslwa Za-

Na t!c przew lekłego zatarga p. Bro- ch*tv (A l. br. pzicduszycki). 
cektcwłrz- t instcncjrml cpcrtcwym!,' W  dnia wczęTcfszym przed Sądem 
doszło psi do cfc.'u  (oleli nrjrczmaif- Grodzk‘m (cdditel X II) rozpztryv/cna
czych rprew sądowych, bądi o znlc- była r.*»rcwa fnrpektcra toru I popu- ________ __ ________
słcwicn e ftrmcgo p. Brcczktewicza, I* nr jgo przed laty właściciela slafńf,' na no Clrrcs 2 lat. 
bę t i te i  p. P. wfertka, a cawsł cdw. Eronslrwa Pcrctiatkowicza, który

J. Eroczkicv/!cza i dzicłslnoścl jego 
na terenie v/yeclgew>m; p. Eroszhic- 
vńez dclLnlęly t3m do żywego, skia- 
rcv;eł sprrWą na dregę sądewą. 

Sędzia Krrucjodętski po wysłucha­
nia rzesze ka cel:rrż:nia edw. Gtn- 
Ccv/'a — czncł wicą inspektora tbra 
za dewlodzleaą i skrzel p. B. Pcrc- 
tiathewteza m  dwa tygounie ereszią 
i ICO złctych grzyv/ny; z uwagi na 
p'dc-s .ły v/tck cckcrćcnego ,kara po- 
zhzv/.*cc’a wetnoósi została zzwlcszo-

J. Kochails.ńe}, której sprawę p-ru - rozmowie z
eryliśmy obszernie przed kilkn dnia- ni tkrażllwle wyrami się o oselio p.

??a l ulisy i r-jp'^!crc. zrizccirjkćw 
innym v/łr^ric'clem siaj- wyć-Vevry-'\ padł jeszcze jeden pro-

ćy/i&tła. .̂

Hientcy w Snkżnei s?ai'e
Cztery doi pada} be? o 'ze r v  S a e i

BĘRLIłl. Z różnych części, 4-ch mir.
N ‘.cm’cc ncc!chodzą wicdrmcści 
o gv/altownych śniegach i mro­
zu ch.

W  górach E ’fel (Prusy) śnieg 
padr.ł od piątku aż do ponię- 
dzmlku wieczór bez przerwy. 
Powłoka śniegu była tak gruba, 
Ź3 ruch był zupełnie wTemoili- 
wicny. Y7 nick'órvch m'o'scach 
pezlom śniegu dochodził do 3-ch 
me-rów.

W  górach Turyngii wysokość 
warstwy śnieżnej dochodzi do

,^-vx« ni.4. Śniegi, jakie spad!/
w ostatnich dn.ach w górach 
Harcu, zasypały zupełnie waż­
ne linie komunikacyjne. M rej- 
sccwości letniskowa w tych gór 
rach były przez dłuższy czas od 
cięte od świata.

W  Monachium po silnych o- 
padach śnieżny-h nastąpiło bar­
dzo znaczne cbn żenie tempera­
tury. W  różnych okolicach Ba­
warii mróz dochodził do 19-lu 
stopni.

H i c !  p w N i ze Sioa tarlu 1:1
Heszcz^śJ meksuinraoit klęilti

W «  ivicrok Pclskn rozegrełn ostst- j czróW I w  rezultacie kapituluje w ( n-.*łr> zwycięstwa nad WęgrcmL
puli, T>tcrwrzcj f-.zte gry trzykrotnie przed j Wysławienie drużyny rezerwowej ini swój mecz w clln'nccytttcj 

przsfryY/cjąe ze Szwcjccrią 1:7 (0:3,
Cal, 1:3).

Polacy wystrplii w  rezerwowym 
oh łodzie bez Stcgcwckisgo, Kcwal- 
©l.iego, Bcrdy ł Zlcllilsklcgo, a w  
picrv.-©zcj fezie gry nie g rd  również 
i Wcłkcwskl.

Już w  pierwszej lerc'i przewaga 
S.v/ajctrów była v.prcst mkżdżaca. 
Nosze linie nopsdu (Prz:dpołski, Ur- 
002, Mr.rrhcwrzyk ł Andrzejcwsafi, 
r.lichallk. Król) nie tylko nie potrafi- 
Ijr ©lę przedrzeć prd trrial.ę przccłw- 
n'ka, ale trkie n'e mogły odciążyć 
włrsaej ctrony. dcpuszczejąc cięgle 
do krytycznych sytuacyj padtremko 
w»—h.

Tcrlowski w trrmoe nie trmkl so­
bie pcrcdizić z ciągłymi ataki m i Szwaj

Cattinm i TcrrU nm  ’ ’ 'to w skłedzle nigdy dotychczas u o
W  drugiej tcycji na miejsce Micha- wypróbowanym zostało podyktowano 

lika wchodzi Węikcwski i nosze licie chę&lą dacia wypoczynku pierwszej 
nr.prda zestają żaewu przestawiane, drużynie przed rezgrywkani pśłiina- 
C ^ c;d :ćć WcłkcT/cticgo przydasła ław^-ml. Żcdna z drużyn cezcsinZczi- 
znaszne cd.prężcaie W sytuacji a nasi cych w tunreju nie pczwcl łn soMc 
zawożnlcy mieli divnkrotnie ckazję na tak rr.dikalny ci rp:.rymaat. To 
do zdobycia tramek. jteż r r 'r  ii naszego hckcja ucierpiał

Ni as*-ty M-rchcw-zyłt n!e trrfia do niewątpliwie, 
brrmhi z bilskie[ odległcści, a Przed -! i t m i i w  i ■ < ■ i —  m i '
f>cłski spóźnia s ę z cćdmlcin strza-| 
u, mając krążek na dwa metry prz^d | 

brrmlcą. Tym?zr.S'm STwr.Jcarzy zdo-
przcz LoŁrera

zamienione w
/ l ’ H j i v l ę % s z a  I i u r z a  s ioB icy  B r a z y l i i

RIO DE JANEIRO. Słolica j m:enie wody na jeden melr' 
Brazylii przeżyta jedną z nai-| W  jednej z dzielnic zapadło 
większych burz, jakie nawiedzi się̂  pięć domów, grzebiąc pcd 
ły ją w asi&lnich dwudziestu la gruzami kilkanaście osób Kil-
tach.

Tropikalna ulewa z grzmoła
ka osób utonęło, w całym mie­
ście us’ała wszelka komunika­

mi i piorunami przy szalonym1 cja, a połączenia łe!efon:czne 
wichrze zalała mias o tak, te zo3’ały w wielu miejscach przer 
nieklórymi ulicami płynęły slru wane.

Na niek^rych placach pow­
stały s’ awy, dochodzące miej­
scami do 1 metra głębokości 
Część pism tiie wyszło, gdyż 
drukarnie tych p?sm zos*.ały u- 
nieruchomiohe z powodu braku 
prndu ełek‘ryc2rcgo.

Szkody dochodzą do kilku mi 
jionów milrejsów.

Hrabia wielokrotnym morderca
żona, c lk ę  i starca, zra n i soskzenlcb a następnie 

o3 brał sob e życia
BUENOS AIRES. Hrabia włó nao popełnił samobójstwo.  ̂ I 

ski Po-azo di Borgo, mieszkają- Prasa argentyńska twierdza, 
cy w Santafe, zamordował swą iż przyczyną zbrodni i samobój 
żonę. córkę i słtiż-^ą, ri'**1" ' r\ stwa były niepowodzenia finan- 
nił sw_ą sioslrzenicę« a  następ* *

sowę Porzo di Borgo. Dzienni­
ki dodają, iż był on bliskim ku­
zynem harabie*o Poz-** di Por 
go. wmiesz^ne^c we Francji w 
aferę kagulardów*

bywają z ' przeboju 
czwartą Łrrmhę.

V7 cs^/niej tercfl w  pTcrwszaj mi­
nucie Wclkowriii mija I clcjro czte­
rech Szwajcarów i przed tramie*} od­
dafe krąż-k Marchewczykcvr, litóry 
zdcLywa hooarowy pankt dla Polrki, 
ale w następnych minutach nosi mło­
dzi napastnicy załm ufą sfę .7up-Ia‘e 1 
obrona m‘mo wysiłków palnych po-

Z i  ckwsltr nr pad na 
tranipcrł pecztswy
W  miejscewości LuerJbruc:k 

Hannovcr) óokcnmo w pcnic-
dzałck wieczorem zuchv/ale<o 
napadu na pocztowy transpo": 
pieniężny. Na^ą-tnilc zwtrzchi 
szofera samochodu pocz’ cwcgo 

1 400 marek. 
jak dotychczas 

W  clągn ltUku m'ntłt padah trzv I jest bczskuleczny. 
bramki zdobyte przez IM -m  I-go I wTrr-tK.* X P rB . m *
Ii-go. Częściowo zar/n'1 Trrławski, | ^  AFERA CE51FINIANA
k^rt nie » ał er-zr^iwrgo dnia. i Władze śledcze wpadły na trep 

Mocẑ  przcetswlł berdzo ' przykre wielkiej tiary przy dcsiawcch ccgl-:l 
wrażane. Spotkanie to n*e mf.-ło trk-jm bud r/a. Â araj-śrf dcsiarazali cc

święcenia nie ra-ie p-wstrzymrć ♦ Żj_ •„
Szwajcarów, ataknjących bez przer- i ^ z r -bov/an .u  
wv. | zbxg. Pościg, j.al

Narzeczony w roli betM

swemu rar^eczcncmu, 
wowi Jakubasowi.

Wacła- Po dokonaniu zbrcdn:czer\' 
czynu, n:kczemn!cy wypędź'1.

Jakuba.s zaprosił narzeczoną'dz:ewczyrę na dwór. grożąc, i '  
i o  swego mięszkani.a. gdz c na wypadek złożenia skargi 
-n^dował r ę  również jego ko-j pobiją ją do'kliv/e.

ka osadza*
■n?:dował s:ę również jego ko- pobi ą ją da'Vhwe.
■ z  I r  I Rudnik
ro  ubawi, sulo zakrapianej ■ no w are&zcle*
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w  czasach przedwojennych.
Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 

Selim-Chan. A le  Sclim-Chan nie był zwykłym zbójem...
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy —  to 

tzezep kaukaski), który zorganizował w  górach bandę w ier­
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa­
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz­
kańców gór.

Sclim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. 2aden 
bogacz nie był pewny swego mienia...

Z wyczynów Sclim-Chana głośne było, —  między inny­
mi, —  porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińskiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z W ar­
szawy).

Gdy jedyr.czka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Sclim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i zestała jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. A le  gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po­
wrocie do domu, o opuszczeniu Sclim-Chana.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce­
nę schwytać SeHm-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nic chciał jednak w  żaden sposób w y­
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
idostał się do bandy Scdim-Chana i pozyskał sobie jego zau­
fanie jako Czeczeniec Ali.

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Sclim- 
Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, źe niejaki 
oficer K ib in w  stara się dostać w  zdradzieckim cc!u do ban­
dy Ch^na, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty. AH, naj­
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć** z drogi 
tego Kibirowa..**

W  związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nator M ichcjew rw o l- ł do Groźnego wielką naradę

Na naradzie zabrał głos oficer Gregory Siokrski ł o- 
źwiadczył: „Ja mam pla i schwytania Selim-Chana**. W szyst­
kie gł<~wy zwróciły się w jego stronę.

O fc e r  Sikor&ki ośw:rdczvł, źe oootara się w  przebraniu 
Czeczeńca doctcć do bandy SePm-Chaną, aby wydać go po 
tvm w ręce władz. Nagle, podczas zebrań*'*, dano znać tele­
fonicznie generał-gubernatorowi, źe Selim-Chan porwał milio­
nera amerykańskiego.

M V ę  porwania m:!.:onera amerykańskiego Selim-Chan 
pow 'erzył Krbirewowi i Esaudowi Przed udaniem się w  drogę 
Kibirow poszedł się pożegnać z Selim-Chanem.

K :b:row i E?and udali s.ę do K słowodska. Po drodze K i­
birow tłumaczył Essndowi, że przv pierwszym porwaniu Am e­
rykanka mówił tak c*cho do Esauda, bo bał się, że i-kiś 
nadchodzący właśnie dżigit pozna go. „A le  d la te g o  Ą li do­
tychczas o tym nie mówił?** —  pomyślał Esaud, spojrzawszy 
przen:k !iw ;e r *  K b irow a.

Esaud udał s*'ę do hotelu „Niagara” by się pod jak*mś 
pretekstem dowiedzreć czegcś o amerykańskim milionerze. > 
W  tym celu zawiązał rozmowę z portierem hotelu.

Od portiera dov/icdziclł się. że milioner amerykański 
wyjeżdża w ic c z -rrn  do Baku U dd i się więc obaj do miesz­
kającego w  pobliskim aule Hamidd i umów^i się, źe ktoś 
b id z ie  czekał z parą koni niedaleko stacji Dagestan. Tam 
miano d o k o "-*  norwar»:n milionera.

Esaud i K ’b:row włożyli mundury oficerskie i w  tym prze­
braniu udali się na dwer *ec kisłowodski. Tam zoM czvli m:- 
lioncra jak wychodził na peron. Dwai „o fi­
c e r o w i” podążyli także ku drzwicm. prowadzącym na peron..

,,O fic e ro w i” Esaud i K ibkow  wsredli do tego samego 
przedziału co i Amerykanki. Po drodze nawiązali z nim roz­
mowę.

Gdy byli niedaleko stacji Dagestan. K :b :row błyskawicz­
nym ruchem zerwał plombę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Es-.ud rsucił się. na Amerykanina.

E-~ud porwał Amerykanina na ręce. zakneblowawszy mu 
p-T-d tym usta, polem  razem z Kibirowem wyskoczyli z po­
ciągu...

K ’;ka minut później dosiedli koni, które na nich oaekały 
w  iw "*w ’ cnym rrelsmj...

K ib irow  i Esaud zajechali do Hamida. Odpocząwszy nie­
co, postanowił wyruszyć tej s?.mci jeszcze nocy do obozu 
Selim-Chana. Hamid wyszedł, żeby im przynieść ubranie, mie­
li brw icm  jeszcze na so^ e  wciąż oficerskie mundury.

Nad ranem Esaud i K ibirow wraz z Amerykaninem przy­
byli do obozu Sclim-Chana. Po przywitaniu Selim-Chan po­
prosił, żeby „A l i” opowiedział, jak to poszło z tym Am ery­
kaninem.

—  „A  może chcesz go przed tym zobaczyć, Chanie?'* —  
zapytał Esaud.

—  Nie potrzeba, Esaudzie, —  odparł Selim- 
Chan. — Najpierw chce wysłuchać, jak to tam by­
ło... A  to biedaczysko niech tymczasem odpocznie...—  
dodał żartobliwie.

Wszyscy rozsiedli się przed grotą wokół Selim- 
Chana i A li zaczął opowiadać o tym, jak to Esaud 
poszedł na „wywiad" do hotelu „Niagara", żeby 
przede wszystkim sprawdzić, czy ten Amerykanin 
jeszcze tam mieszka.

—  Tylko dokładnie, Ali, pamiętaj... —- prosił 
Selim-Chan.

—  Zupełnie edkładnie, Chanie... niczego ftie 
przepuszczam. Prawda, Esaudzie? —  zwrócił się 
„A li"  do Esauda.

Esaud skinął potakująco głową. Wprawdzie to 
on wrowadził pierwszą rozmowę z portierem hotelu 
„Nbgara", ale milcząco godził się z tym, żeby opo­
wiedział i o tej także rozmowie nie on, lecz Ali.

„AM tak ładnie umie wszystko opowiedzieć".—  
pomyślał Esaud. —  „Co jak co, ale opowiadanie już 
do r !a*o całkowic?e nadeży” .

Słuchający opowiadania Czeczeńcy nie mogli

powstrzymać się od okrzyków zachwytu i uznania.
—  Więc powiedziałeś mu, źe go znasz?... I on 

uwierzył, żeś tak myślał naprawdę?...
—  To głupiec z tego portiera... cha-cha-cha...
—  Może i nie taki głupi, tylko że Esaud tak do­

brze zagrał swoją rolę...
Esaud czuł się mile połechtany tą uwagą.
—  Starałem się, to prawda... —  powiedział 

z uśmiechem zakłopotania.
—  No i co dalej, Ali? Opowiadaj, —  odezwał 

się Selim-Chan, którego zawsze ogarniała duma 
podczas słuchania tego rodzaju opowiadań. Duma, 
żc on, wielki Chan, mirt w swojej gromadzie tak 
mądrych i sprytnych ludzi...

Gdy „Ali'* doszedł w opowiadaniu do miejsca, 
w którym opisywał dworzec i chwilę ukazania się 
na nim Amerykanina —  (ICibirow musiał opowia­
dać o najdrobniejszych szczegółach, t o  tak prosił 
Selim-Chan) —  napięcie wśród słuchających wzro­
sło. Słuchali z zapartym oddechem.

—  Co mówisz? Trzej detektywi szli za nim?—  
wyskoczył jeden z uwagą

—  Niech się pan zbliży, —  odezwał się spokoj­
nie po rosyjsku.

tf.
I daliście sobie z nimi radę? —  pytał dru-

—  Nie przerywajcie, dżigici, przecież A li za­
raz wam to powie... —  odezwał się Selim-Chan.

Gdy Kibirow opowiedział o tym, że zmusili nie­
jako swoim zachowaniem się trzech detektywów, 
ąby weszli do drugiego przedziału, —  słuchający 
Czeczeńcy odetchnęli z ulgą.

Byli to ludzie, przyzwyczajeni do przeżyć 
i „przygód" tego rodzaju, to też ich żywa wyobraź­
nia malowała im przed oczyma obraz za obrazem 
w miarę, jak Kibirow opowiadał. I przeżywali przy- 
tem wszystko —  jako ludzie prymitywnej natury,—  
tak, jakby sami byli obecni przy tych wydarze­
niach.

Szczególnie zachwyceni byli Czeczeńcy przebie­
giem rozmowy, jaka miała miejsce między oficerem- 
Alim a Amerykaninem w  pociągu.

—  Cha - cha - cha, —  śmiał się serdecznie Selim- 
Chan. —  Więc len generał, powiadasz, był taki pew­
ny sieb»e?... I mówił, źe on już się nie boi wcale Se­
lim - Chana?... To doskonały kawał. Ali!...

—  Tak, Chanie ł ja sic musiałem powstrzymać 
całą siłą woli, żeby nie wybuchnąć, śmiechem, gdy 
cn to mówił, —  odpowiedział Kib:row. —  „Niedługo 
zobaczysz, czy się miałeś czego bać, czy nie", —  po­
myślałem sob’e w duchu.

Gdv Kibirow skończył swo:e onow^^anie wśród 
obecnych wszczął sic gwar, rozmowy. Komentowano 
s o e s ó b  porwania Amerykanina, przypominano sobie 
głośno własne wyczyny.

p 0-v-<5-.T7 ^/s S'-'1'"-* - Chana wybił się nagle po­
nad wszystkie inne głosy:

—  Wiesz co, Ali... Każ tu przyprowadzić tego 
Amerykanina... zobaczymy, co lo za jeden...

—  Dobrze, Chanie... —  odparł Kibirow. —  Kaza­
łem niedawno temu Izmailowi, żeby go gdzieś umieś­
cił. Zaraz... czy cn tu jest z nami? —  rozejrzał się K i­
birow wokoło. —  Izmaile! —  zawołał.

Izmaił wysunął się z małej grupki Czeczeńców, 
z którymi rozmawiał.

—  Jestem, Ali... Czy idzie o tego giaura, któ­
regoś dziś przywiózł?

—  Tak, przyprowadź go... Chan chce go zoba­
czyć...

Izmaił poszedł szybko spełnić polecenie. Kilka 
chwil później wrócił, prowadząc za sobą Amery­
kanina.

John Smifh był teraz jeszcze bardziej zrównowa­
żony, aniżeli przed tym. Wypoczął nieco, rozejrzał się. 
po ludziach i widział, że ci „zbóje" w ^ąck ra  właś­
ciwie zunclnic jak oa'rralni ludze, że dobrze się z nim 
obeszli, dali mu jeść i pić... Amerykanin czuł się więc 
leraz zupełne dobrze, miejsce strachu zajęła cieka­
wość...

John Smith żałował bardzo, że nie rozumiał języ­
ka, jakim mówili ci ludzie. Gdy jednak Izmaił przy­
szedł po niego i powiedzał coś do Czeczeńca, który 
go pilnował —  SmPh do-rłyszał słowo „Chan" zrozu­
miał, źe teraz zaprowadzą go pewnie do Selim-Cha­
na. Poszedł więc za Izmaiłem pełen ciekawości.

„Jak też wygląda ten słynny zbój?" —  myślał.
Gdy przyprowadzono go przed oblicze Selim- 

Chana, Johna Smitha ogarnęło ogromne zdziwienie:
„Jak lo?" —  myślał, zaskoczony. —  „W ięc to 

jest ten zbó;? Ten bandyta, którego od tylu lat ściga­
ją władze?"

Sjodziewał się —  jak każdy inny człowiek, który 
słyszał o Selim - Chan.e, —  spodziewał się ujrzeć 
twarz zaclęią, złą, wzbudzającą strach, jednym sło­
wem —  twarz zbója, poryw£'ącego riewinnvch ludzi. 
A  tymczasem zobaczył szlachetną wysoką postać, 
i twarz mądrego, dumnego władcy o cezach, w któ­
rych obok wyrazu nieugiętej woli widniała dobroć 
i wyrozumiałość, taka czysto ludzka wyrozumiałość...

John Smith nie mógł oczu oderwać od tej twa­
rzy.

—  Popatrz Chanie, jak on się w  ciebie wpatru­
je... —  zauważył po czeczeńsku Kadi. —  To dziwny 
giaur...

Selim -■ Chan zmierzył wzrokiem Amerykanina, 
nie mówiąc ani słcwa. I jego zaskoczyło zachowanie 
się łe<i*o nowego więźnia... Był przyzwyczajony do 
tego, źe w oczach porwanych bogaczy widział prze­
rażenie, jakiś paniczny lęk —  a tymczasem w oczach 
'ego Amerykanina dojrzał ogromne zdumienie i po­
dziw.

—  Niech się pan zbliży, —  odezwał się spokoj­
nie po rosyjsku.

John Smith podszedł bliżej.
—  Dlaczego pan tak na mnie patrzy?... Czy wy­

glądam tak słrasznie, jak o mnie piszą?...
Selim - Chan miał ogromną zawsze, przyjemność 

z rozmów z ludźmi mądrymi i wydawało mu się, źe 
Amerykanin n? *ak!ego wM -de wygląda Postano­
wił więc pomówić z nim inaczej, aniżeli zwykł był roz­
mawiać z porywa miru nrzo? siebie magnatami.

Jakiś płomyk zabłysnął w oczach Johna Smith*a.
„W ięc on poznał po mnie odrazu, co myślę?...**
—  O. nie... —  wyrwał mu się lekki okrzyk w  od­

powiedzi na pytanie Selim - Chana. —  Wcale nie 
strasznie...

Selim - Chan uśmiechnął się lekko. Podobał mu 
się ten „giaur".

—  A  czy dużo o mnie piszą u was, w  Ameryce? 
—  zapytał znów.

—  Tak... i to nieraz... —  odoarł John Smi'h.
Selim - Chan poczuł się dumny. Szczycił się za­

wsze tym, żę fe znienawidzone giaurv bo?ą sie go, Źe 
tyle o nim mówią i piszą. Wiedział, źe iert znany 
poza granicami kreru. a teraz to T>o*wierdzeu?e usły­
szane z ust prawdziwego cudzoziemca, sprawiło mu 
ogromna przyjemność.

—  A  co piszą o mnie? —  zapylał z ciekawością 
w  głosie.

—  Prszą... źę... no piszą... *— zawahał się Amery­
kanin.

—  Żem zbój i bandyta, co? —  Wyręc*v| g.f* Se­
lim - Chan. widząc ;ego zakłopotanie. —  Cha - cha- 
cha... —  zaśmiał s«ę.

Swojacy wokoło Czeczeńcy sncglądali ze zdumie- 
n’em tp^u r-> '1~u«f?ego. Nie b_d? r*rzvzwvcz*reoi do 
tego. żeby ich Chan w ten sposób rozmawiał z giau- 
rami.

— r''t>* r*.ę ■̂p"* co o . _,
wał sie oo czeczeńsku Kadi. (Dalszy ciąg jutro)



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Z teatru im. J. Słowackiego.
Dziś po cenach najniższych „On i 

jego sobowtór*1.
NAJBLIŻSZĄ PREM IERĄ Teatru 

im. J. Słowackiego będzie komedia 
„Sen wujaszka”  według T. Dostojew 
ękiego ,w reżyserii W acława Raduls 
kiego.

Równocześnie rozpoczęły się pró­
by z „M ałego Domku** . Jest to jedno 
z najcelniejszych dzieł znakomitego 
pisarza niegrane w  Krakowie.

Sztukę tę przypomni teatr krakow 
ski w  Związku z uczczeniem 30-lecia 
pracy scenicznej Józefa Karbowskie 

8*.
W  pełnym toku są przygotowania 

do wystawienia „F edry“  Racine*a z 
Zofią  Jaroszewską w  roli tytułowej.

TEATR BAGATELA
„Kobiety z pieprzykiem ” rewia oraz

film  „Będziesz zawsze moją**.

REPERTUAR KIN:
APO LLO : Premiera 
AD RIA : „W  ogniu pocisków 
A TLA N T IC : Statek niewolników 
L. O. P. P.: Życie ulicy 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 
ŚW IT: Kościuszko pod Racławicami 
SZTUKA: Robert i Bertrand 
UCIECHA: Muzyka dla Ciebie 
STE LLA : Pan redaktor szaleje 
W A N D A : Motyl hiszpański

A A D I O
6.15 audycja poranna 11.15 tańce 

różnych narodów 11.57 sygnał czasn 
12.03 audycja południowa 13.45 p ły­
ty 14.45 wiadomość ibieżące 15.25 wia 
domości gospodarcze 15.45 „wędrów  
ki muzyczne** 16.50 pogadanka aktu 
alna 17.50 poradnik sportowy 18.40 
dokąd jechać w święto 18.45 skrzyń 
ka techniczna 18.55 program na dzień 
następny 19.40 operetka w  3 aktach 
„Palestranł”  22.00 twórczość Karola 
Szymanowskiego 23.00 muzyka tane 
czna.

NOCNY DYŻU BAPTEK.
Pod Złotym Tygrysem Szczepańs­

ka 1
. Pod Barankiem Mikołajska L. 4.

Marcisiewicza Stradom 5.
Im. św. Teresy Senatorska 5 

Pod Matrką Boską Krowoderska 74.
w Podgórzu
Pod Opatrznością Brodzińskiego i

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Stern Natan Starowiślna 21. tel. 

178-25
W alewski S. —  Biskupia 16 tel. 

155-50
Sperlingowa R. —  Józefitów  10. 

tel. 127-03
Oberlender N. —  Al. 29 Listopada 

L. 81 tel. 133-82

f  Y L K O  w jedynej pralni

, * f »  C«  Ł

lOfT. Pranie kołnierzyka lOgr.
Cyascsenfe obrania 

ZŁ L M  
Czyszczenie sukni 

ZŁ  2.—
Centrala: Kraków, W o ln ica 8 
Filia: W r z e s i ś a k a  1

KRONIKA K RA KOWA
Akademia z udziałem gen. Hallera

Jak już donosiliśmy, stara* 
niem krakowskiego Stronnict­

wa Pracy odbędzie się w nad­
chodząca niedzielę w sali Stare 
go Teatru akademia, poświęć0 
na rocznicy Rarańczy.

W. czasie akademii zostaną

wygłoszone przemówienia w  na 
stępującej kolejności: prezes dr 
Kuśnierz, płk. Modelski, wice­
prezes dr. Zygmunt Nowakows

J. Haller oraz gen. Jung.
Jak słychać, w  czasie.akade 

mii, w której brać będą udział 
zaproszeni goście, reprezento-

ki, red. płk. Dienstl - Dąbrowa, wane będzie Stronictwo Ludo- 
prezes Stronnictwa Pracy gen. we.

Przepił p ien iądze na op ła tę  cie ląt
usiłując przekupić później funkc. rzeźni miejskiej
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko Karolowi 
Wajdzie rzeźnikowi z Piasków 
Wielkich.

K. Wajda mistrz rzeźnicki 
zamieszkały w Piaskach W iel­
kich dnia 9 lipca 1937 r. wiózł 
cielęta do rzeźni miejskiej.

Po drodze jednak wstąpił do 
szynku i w towarzystwie rzeźni 
ków racząc się obficie wódką 
przepił wszystkie pieniądze 
przeznaczone na opłaty od cie­
ląt.

Postanowił więc przemycić 
cielęta do rzeźni miejskiej bez 
uiszczenia opłaty.

Przy wjezdzie jednak do rzeź 
ni zatrzymał go funkcjonariusz 
rzeźni miejskiej, który nie prza 
puścił Wajdę bez uiszczenia op 
łaty ubojowej za przywiezione 
cielęta.

Wajda obiecał funkcjonariu­
szowi Jaśkańcowi pewną kwo­
tę za przepuszczenie go do rzeź 
ni miejskiej.

Jaśkaniec uważając to za 
przekupstwo zawiadomił o tym

zarząd rzeźni miejskiej i na sku 
tek tego zawiadomienia Wajda 
został skazany za usiławane 
przekupstwo urzędnika w służ­
bie na więziene przez 6 miesię 
cy z zawieszeniem . wykonania 
kary.

Przeciwko temu wyrokowi 
wniósł apelację prokurator u 
waźając wymiar kary za niski.

Sąd wyrok I. instancji za­
twierdził. Bronił adw. Bernard 
Pleszowski.

-§r-

Kiedy zniknie w reszcie troska o byt z Tw ego dom u?  
Kiedy zapanu je  radość I dostatek w Twym  domu?

Jeślf zakupisz los
znanej ze szczęścia kolekturze

„DAR** Kraków, św. Anny 2

Odczyt w Zw. Legionistów.
Staraniem sekcji odczytowej Zw. 

Leg. Pol. w  Krakowie przy współpra 
cy prof. U. J. odbędzie się dnia 18 lu 
tego o godz. 19ej w  sali odczytowej 
w Oleandrach odczyt ilustrowany 
przezroćzatni p. t, „Z  wędrówek przy 
rodniczych po dnie morza” , w ygło­
szony przez doc. dr. Romana W ojtu  
siaka.

Wstęp dla członków i zaproszo­
nych gości bezpłatny.

lub jedną z większych wygranych.

C o  drugi los wygrywa!
Ceny losów 1/5 część — zł. 10 5/5 części (cały los zł. 50)

Zamówienia ramtejseowd wykonuje się odw 
Konta czekowe P# Ł  O. Nr. 4S8478.

Kiedy odbędzie się proces dr. Drobnera
Ja księ dowiadujemy, proces nia. Wspomniany wniosek obej-

polityczny przeciw dr. Bolesła* r Obrońcy zawniaskują pow o-! mie prawodpodobnie kilkanaś- 
wowi Drobnerowi rozpocznie łanie świadków, których przy cie nazwisk członków PPS oraz 
się przed krakowskim sądem poprzedniej rozprawie sąd nie dyr. Czarneckiego, 
przysięgłych w piątek 1 kwiet- uwzględnił. I

Strzelając do wron trafił do kobiety
przy ul. Zielnej

Wczoraj Maria Kalamus zam. 
przy ul. Zielnej 68, została pos­
trzelona śrutem ze strzelby w 
prawą rękę na śmietnisku na

ul. Zielnej przez Trzemieckie- 
go Stanisława robotnika folwa 
rku Zakrzewieckiego w czasie 
gdy Strzemiecki strzelał do

wron.
Kalmusowa po zaopatrzeniu 

przez lekarza pogotowia ratun 
b owego udała się do domu.

Wielki proces przemytniczy w sądzie krak.
Swego czasu donosiliśmy o 

zlikwidowaniu wielkiej szajki 
przemytniczej, która „pracowa­
ła" na terenie G. Śląska i Krako 
wa. Na czele szajki stał niejaki 
Mieczysław Korzyński który 
był przez dłuższy czas nieuch­
wytny Dzięki niestrudzonej 
pracy Kom. Dzięciołowskiego 
oraz kom. placówki Ludwig* 
została cała, szajka zlikwidowa 
na.
Szajka ta trudniła się przemy­

tem kamieni do zapalniczek, o 
raz kart do gry i sacharyny.
W  wyniku przeprowadzonych' 

dochodzeń objęto aktem oskar

żenią 18 osób.
Rozprawa jest rozpisana na 

2 dni Bronią adw. dr. Augusty- 
nek idr. Sohnel i inni.

Krwawa bójka w Woli Duchackiej
Dnia ubiegłego o-godzinie 19 

wezwano pogotowie ratunkowe 
do Antoniego Lipińskiego lat 
49 zam. w W oli Duchackiej 
którego uderzył kijem w gł°wę

Jan Pawa, dozorca ustępów w 
| Sukiennicah .
I Lipiński doznał rany tłuc z o 
nej nad okiem, i został przewie 
ziony do szpitala.

Skaząny na więzienie uwolnio 
ny od winy i kary.

Sąd okręgowy w Krakowie 
rozpatrywał wczoraj sprawę 
Mojżesza Golda którego sąd 
grodzki w Krakowie wyrokiem 
z dnia 5 stycznia 1938 r. zasą­
dził za kradzież na więzienie, 
przez 3 lata, i umieszczenie go 
po odbyciu kary w domu dla 

niepoprawnych recydywistów- 
bezterminowo.
Mojżesz Gold miał w sieruniu 
1937 r. na dworcu w Krakowie 
ukraść niejakiemu Joelowi Asch 
kenazemu z Krakowa, portfel 
pieniędzmi.

Aschkenazy rozpoznał w Gol 
dzie owego osobnika który wó 
wczas przy nim się znajdował.

Sąd okręgowy rozpatrując 
sprawę w trybie apelacji po po 
nowieniu dowodu z pokrzyw­
dzonego, odmóił mu wiary, i  
uchylił wyrok I. instancji i Gol 
da uwolnił od winy i kary.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr.Frey, oskarżał prokura­
tor dr. Stawarski, bronił adwo 
kat dr. Artur Kruh.

Konferencja prasowa w L. M. 
i K.

Wczoraj w lokalu krakows­
kiego odziału L. M. i K.. odby­
ła się konferencja prasowa z u 
działem przedstawicieli wszyst 
kich dzienników posiadających 
swe redakcje w Krakowie z u- 
działem prezea S. D. K. dr. Lan 
kauem na czele.

Konferencję, która po^więco 
na była sprawie ufundowania 
przez społeczeństwo krakows­

kie ścigacza morskiego pod na 
zwą „Kraków" o czym swego 

' czasu pisaliśmy zagaił przewód 
| niczący Komitetu Obywatels­
kiego Prezes Izby Skarbowej 

{ p. Greger.
Prćz. Greger7’ zwrócił się z a- 

pelem do prasy o  poparcie ak­
cji zaznaczając, że zbiórka na 
ścigacz morski rozpoczęta bę­
dzie dopiero po ukończeniu 
świadczeń jakie płacone są na 
Pomoc Zimową.

Następnie prezes Ligi mjr. 
Spet. scharakteryzował znaczę 
nie ścigacza jako jednostki mor 
skiej poczym prezes S. D. K. dr 
Lankau zapewnił przedstawi­
cie władz i Ligi, źe cała prasa 
polska jak najżyczliwiej usto­
sunkowuje się do podjętej akcji 
i w miarę sił ją gorąco poprze.

Nagły zgon kierownika fabr. 
wSpeetrum“

Wczoraj zmarł n»gle w fab­
ryce „Spectrum" w Krakowie 
przy ul. Grzegórzeckej L. 64, 
kierownik tejże fabryki Rosi- 
pal Włodzimierz, lat 52 ob. 
Czechosłowacji.

Według orzeczenia lekarskie 
go Rosipal zmarł wskutek skle 
r°zy .

Zwłoki przewieziono do Zak 
ładu Medycyny Sądowej.

Pomocnik handlowy aresztówa 
ny za kradzież.

W czoraj aresztowany został 
Tomczyk Rudolf, lat 24, zam. w 
Krakowie przy ul. Szpitalnej 9, 
pomocnik handlowy za wspóu- 
dział w kradzieży garderoby i 
aparatu fotograficznego wart. 

j 1.300 zł. na szkodę Bertolda Ra 
paporta, zam. przy ul. Pijar 

l kiej L. 11.
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